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Czy poznajecie tę kreskę? Ależ 
oczywiście! To rysunek wykonany 
przez JERZEGO FLISAKA... 

Dziś na str. 3 ten znany grafik, 
gość „Świata Młodych”, ujawnia 
specjalnie dla Was 


STO DOWODÓW 
NA ISTNIENIE 
KRASNOLUDKOW!! 


Międzynarodowy Finał XX Turnieju Piłkarskie- 
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est A nar ". 2) ; 
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punków i przeszła „do cywila”. A wraz 
z nią na licznych obywateli płci obojga 
przeszedł szczur. Niektórych to gorszy. 
Niesłusznie. Biały szczur laboratoryjny na- 
leży do najbardziej przyjacielskich i in- 
teligentnych zwierząt, a przy tym — i jemu 
należy się trochę świeżego powietrza. Po- 
pieramy spacery ze szczurem — tym do- 
mowym, oczywiście... Bo ten dziki, piw- 
niczny, i tak by na podobną sielankę nie 
pozwlił, a przy tym jest istotą, z którą 
człowiek długo jeszcze będzie miał na 
pieńku. Więcej szczegółów — wewnątrz 
numeru. (tok) 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Konkursie 
Poetyckim'90 


Nieopisane jest pierwsze 
zdziwienie, 

gdy się natyka na zamknięte drzwi. 
Mądrzy wracają. 

Głupi zostają. 

Chorzy umierają 

— ja znikam! 


„Miszka” 
Swidnik 


Uczucie — ale paskudne 
Piszę do Was po raz płerwszy 
— w sprawie zazdrości. Wiadomo, że 
istniała „od zawsze” i, niestety, zawsze 
będzie. Najlepiej znają ją dziewczęta 
Powstają przez to dość paskudne kon- 
flikty pomiędzy znajomymi, przyjació- 
imi, nawet rodzinami. 
Sama przeżyłam zazdrość koleżanek 
i stało się to, czego bardzo nie chcia- 
łam: odeszły ode mnie. Nie wszystkie, 
to łakt, ale większość. Zazdrościły mi 
powodzenia w nauce, sympatii chłop- 
ców. Takich tam banalnych rzeczy. 
Nie zazdrośćcie nikomu niczego! Za- 
zdrość to takie uczucie, które tylko 
niszczy, nigdy — pomaga. 
„Niunia” 


Spróbujcie się nie bać! 


Głowy do góry cj, którzy czekają na 
operacje! Pewno się zdziwicie — skąd 
taka sprawa? Stąd, że wiele dzieci 
i młodzieży choruje, a niektórzy muszą 
nawet być operowani. Ci bardzo się 
boją. Nie bójcie się, uszy do góry! 
Z pewnością wszystko będzie dobrze, 
tak jak jest ze mną 

Ja właśnie przeszłam ciężką opera- 
cję — wstawiono mi pręt, bo bardzo 
choruję na skrzywienie kręgosłupa. 
Dziś czuję się już dobrze, o wiele lepiej 
niż przedtem. Chodzę na różne kółka 
zainteresowań, normalnie żyję. Jestem 
szczęśliwa. Gdy sobie przypomnę, jak 
bardzo się bałam, ile przepłakałam, 
zaraz myślę o tych, którzy mają opera- 
cję przed sobą. Wiem, że większość 
bardzo się boi, tyle razy widziałam to 
w szpitalu... Jeśli ktoś chce do mnie 
napisać, proszę bardzo. Oto mój adres: 

Katarzyna Szewczyk 
os. 40-lecia PRL 15 m. 4 
06-500 Mława 


Wstrętna biurokracja! 


Jesteśmy uczniami VII klasy Szkoły 
Podstawowej nr 29 w Dąbrowie Gór- 
niczej. Niedawno ogłoszono w naszej 
szkole, że organizuje się kolonie zdro- 
wotne dla klas siódmych w Rabce. Na 
dwutygodniowy pobyt zgłosiło się dużo 
osób. Mieliśmy już przynosić karteczki 
od rodziców, czy wyrażają zgodę na ten 
wyjazd... | wszystko wzięło w łeb! Na 
godzinie wychowawczej nasza bardzo 
zmartwiona pani oznajmiła, że wydział 
oświaty nie wyraził zgody. | tak się 
skończyły nasze wspólne marzenia 
o koloniach w Rabce... 

Uczniowie kl. VII 


W sprawie korespondencji 


Jestem stałą czytelniczką „„ŚM”'. Bar- 
dzo lubię stronę zatytułowaną „Nasze 
sprawy”. Czytając listy dziewczyn 
i chłopców zakładających różne kluby 
lub zgłaszających swoją chęć należe- 
nia do nich, zauważyłam, że większość 
z Was kończy taki list prośbą o nad- 
syłanie dodatkowo koperty i znaczka. 
Oczywiście, nie wszyscy tak piszą! 

Uważam, że jeśli ktoś chce korespon- 
dować z przyszłymi członkami jakiegoś 
klubu, nie powinien już prosić o takie 
rzeczy. To jest nietaktownel A co Wy 
o tym myślicie, czytelnicy RP? Napisz- 
cie! 

Mini 


OD REDAKCJI: Napiszcie, nasi klu- 
bowicze; to przecież Was bezpośrednio 
dotyczy. Ale pozwólcie | nam wypowie- 
dzieć swoje zdanie. Nie Jesteśmy za tak 
radykalnym stawianiem sprawy. Oczy- 
wiście, że w prywatnej korespondencji 
nie istnieje zwyczaj przysyłania znacz- 
ka, koperty — na odpowiedź. Trudno, 
podtrzymywanie kontaktów z przyjació- 
Imi miewa swoje koszty; do nich wlicza- 
my stanowczo wydatek na list czy kartę 
pocztową. 

Ale w tym przypadku, gdy do jednej 
osoby nadejdzie masa listów, odpisa- 
nie na wszystkie (a do tego się przecież 
zobowiązujecie ogłaszając przyjmo- 
wanie do klubu) może zdecydowanie 
przekroczyć jej możliwości finansowe. 
Może więc warto w tej sytuacji zrezyg- 
nować z żelaznych zasad dobrego wy- 
chowania? (kl) 


J uż od roku kocham chłopaka 
z mojej szkoły, lecz niestety 
bez wzajemności. Jestem za- 
zdrosna, kiedy zaczepia inne 
dziewczyny, natomiast kiedy na 
mnie spojrzy, robię się czerwo- 
na. Już dłużej nie mogę. Co 
robić, żeby zaczął mnie darzyć 
takim uczuciem? A może jest 
sposób, żebym się odkochała? 
Eliza 

Jest bardzo przystojny. Po 
wielu trudach i kombinacjach 
udało mi się go poznać na dys- 
kotece. Odprowadził mnie do 
domu — i wszystko ucichło, jak- 


zumieć? 


© Od paru lat kolekcjonuję palmy. Mam ich już dosyć 
dużo, ale do kompletnego zbioru brakuje mi jednej — juki. 
W zamian za szczepkę juki mogę ofiarować kołnierz 
haftowany ściegiem Richelieu, a także szczepki innych 
kwiatów doniczkowych. Katarzyna Różałowska, ul. Wy- 
spiańskiego 65/3, 59-900 Zgorzelec, woj. jeleniogórskie; 
© Bardzo lubię Madonnę i nawet mam już sporo jej 
plakatów. Chciałabym jednak powiększyć swoje zbiory. 
Wzamian oferuję plakaty zespołu A-HA, Georga Michaela, 
Tiny Turner i Alfa. Agnieszka Majkowska, ul. Turkows- 
kiego 15/2, Olsztyn— Pieczewo; © Pilnie odkupię nr 103 
„Świata Młodych” lub za adresy bohaterów filmu „Santa 
Barbara”, zamieszczone w tym numerze, oferuję adresy 
innych aktorów i piosenkarzy. Joanna Wiśniewska, ul. 
Żabińskiego 16/6, 02-793 Warszawa; ©Q Hej! Jestem 
zagorzałą wielbicielką zespołu „Depóche Mode". Posia- 
dam całą dyskografię tej grupy (płyty i single). Chciałabym 
bardzo mieć też teksty ich piosenek w jęz. angielskim. 
Jeżeli ktokolwiek byłby w stanie pomóc mi w tym, niech 
napisze. Magda Borowik, ul. Waryńskiego 23, 72-200 
Nowogard, woj. szczecińskie; ©Q Poszukuję książek Z. 
Nienackiego z serii „Pan Samochodzik”. Mogę je odkupić 
lub wymienić na inne książki tego autora, a także na 
plakaty, znaczki i komiksy. Tomasz Szeląg, ul. Bolesławic- 
ka 24 m. 172, 03-352 Warszawa; QQ Jestem fanką 
Michaela Jacksona i jego sióstr — Janet i La Toi. W zamian 
za adresy, plakaty, zdjęcia i informacje o nich oferuję to 
samo o innych gwiazdach estrady. Patrycja Grzegorzek, 
ul. Kusocińskiego 18/3, 48-303 Nysa. 


byśmy się nie znali. Kocham go 
i to mnie oślepia. Nio wiem, co 
robić, bo on nic do mnie nie 
czuje. Mam skromną urodę, alo 
czy tylko uroda prowadzi do 
miłości? Przecież nawet brzyd- 
kie dziewczyny umieją kochać, 
więc czemu chłopak, którego 
się kocha, nie może tego zro- 


Justyna po prostu odrzuciła 
mnie. Brak mi już pomysłów, jak 
ją zdobyć. Zapraszałem ją do 
dyskoteki, do kina, starałem się 
być blisko niej. Nic z tego nie 
wyszło. Nadal mówi „nie'”'. Ca- 
łymi dniami myślę o niej. Zanie- 
dbuję z tego powodu naukę. 
Niedawno wybrałem się do Czę- 
stochowy na Jasną Górę z pro- 
śbą do Matki Boskiej, żeby mi 


dzić. 


Olka 


nie? 
Bal 


nice, 


i jak stosować sugestię. 
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m Hello! Jestem 15-letnią Norweżką. Bardzo 
lubię dostawać listy I chętnie na nie odpisuję. 
Chcę znaleźć korespondencyjnych przyja- 
ciół w Polsce. Interesuję się sportem, zwła- 
szcza piłką nożną. Lubię słuchać muzyki, 
czytać książki, chodzić do kina i spotykać się 
z przyjaciółmi. Znam język angielski. Dziew- 
czyny | chłopcy, czekam na listy! To, jak 
wyglądacie, nie ma znaczenia, ale będę 
szczęśliwa, jeżeli w kopertach znajdę Wasze 
zdjęcia. Oto mój adres: Tove-LIil Johnsen, 
Notringen 17, 9000 Tromso, Norway;  Na- 
stolatki z Polski, napiszcie do mniel Mam na 
imię Aniko, jestem 16-latką. Moją ojczyzną 
są Węgry. Lubię czytać książki | pisać listy. 
Korespondencja jest moją pasją. Zbieram 
pocztówki i papeterie. Uczę się języka rosy|- 
skiego, angielskiego | niemieckiego. Cze- 
kam na listy, Aniko Toth, Koszeg 9730, Cso- 
gor f-u 17, Węgry; m Mieszkam w Czecho- 
słowacji, w miejscowości Hranice. Mam 15 
lat, a na imię mi Lenka. Uczę się w | klasie 
szkoły średniej. Bardzo lubię korespondo- 
wać z rówieśnikami z innych krajów. Adres 
„Świata Młodych” znalazłam w jednym 
z czeskich pism młodzieżowych | od razu 
postanowiłam do Was napisać. Moje zalnter- 
esowania są raczej typowe: dużo czytam 
zbieram kalendarzyki | naklejki. Uczę JO 
w szkole muzycznej. Znam język rosyjski. 


pomogła. Chyba jestem wielkim 
grzesznikiem, ponieważ moja 
prośba nie została wysluchana. 
Po tym wszystkim załamałem 
się, zacząłem myśleć o śmierci. 
Poradźcie, co mam robić, by 
Justyna zechciała ze mną cho- 


Zbyszek H. 

woj. tarnobrzeskie 

Zbyszku, chyba za wiele od 
nas oczekujesz. Od Matki Bos- 
kiej także. | wszystkie dziew- 
czyny, których listy przytacza- 
my, a także Allcja, Agnieszka, 
Kaśka, Anka, które zadają nam 
podobne pytanie: jak zdobyć mi- 
łość tego kogoś, kogo się prag- 


Nad tym problemem od wie- 
ków biedziły się różne czarow- 
warząc miłosne ziele, 
przyrządzając napój z lubczyka, 
odprawiając czary i rzucając za- 
klęcia. Ci, którzy dysponują no- 
woczesną techniką i wiedzą, są 
podobno w stanie sprawić, by 
ludzie, oglądając telewizję, za- 
pałali miłością do jakiegoś czło- 
wieka lub produktu — to jest 
możliwe w bogatych krajach, 
gdzie nad propagandą czuwają 
fachowcy, którzy wiedzą, jak od- 
działywać na podświadomość 


Ale my, prywatni ludzie, ma- 
my na swój użytek tylko własny 
spryt i prywatne zalety. Na przy- 
kład urodę, ale wcale nie konie- 
cznie. Od urody ważniejszy jest 
wdzięk, poczucie humoru i życz- 
liwość dla całego świata (takich 
ludzi nie sposób nie lubić, takim 
ludziom łatwiej więc zdobyć 
uczucie), dalej — indywidual- 
ność. Trudno sprecyzować, na 
czym ona polega, ale ludzie nią 
obdarzeni wyróżniają się, przy- 
ciągają do siebie innych (im 
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Jak zdobyć miłość (e. 


także rzadziej zdarza się od- 
rzucenie). 

Jeżeli nie masz urody, wdzię- 
ku, jeżeli nie umiesz być koleże- 
ńska, sympatyczna ani nie wy- 
różniasz się niczym — pomyśl, 
jakie masz aututy. Staraj się je 
wykorzystać w grze o miłość. 
Pamiętaj o jednym: tym atutem 
nie może być to, że go (ją) 
kochasz! Skoro dotychczas nie 
zrobiło to na nim (na niej) wra- 
żenia, to im bardziej będziesz 
o niego (nią) zabiegać, tym bar- 
dziej on (ona) się będzie od nie 
chcianego uczucia opędzać! 
Musisz zupełnie zmienić takty- 
kę. 

W przyszłym tygodniu podpo- 
wiem Wam kilka pomysłów, jak 
zwrócić na siebie uwagę, ale już 
dziś zaznaczam: nie ma metody 
uniwersalnej, a sprawienie, by 
zakochał się ktoś, kto już Ci się 
przyjrzał i „nie reflektował” 
— jest prawie w ogóle niemoż- 
liwe. 

OMEGA 
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Oto mój adres: Lenka Lesakova, Dobrovs- 
keho 323, Hranice 753 01, CSFR; M Mój adres 
ukazał się w szwedzkim czasopiśmie dla 
dziewcząt „Frida”. Otrzymałam "mnóstwo 
listów od Szwedek w wieku od 11 do 17 lat, 
które chcą korespondować z dziewczynami 
| chłopcami z Polski. Nie jestem w stanie 
odpowiedzieć na wszystkie listy, a nie chcia- 
łabym sprawić zawodu ich autorkom. Może 
Wy mi pomożecie? Chętnie wyślę adresy 
osobom, które choć trochę znają język an: 
glelski | przyślą mi kopertę ze znaczkiem 
| swój dokładny adres. Czekam! Stefania 
Tumidajewicz, skr. poczt. 12, 19-300 Elki 
m „Świat Młodych” to moja ulubiona gazeta. 
Często ją czytuję, choć mieszkam w Związku 
Radzieckim. Chciałabym nawiązać korespo” 
ndencję ze swoimi rówieśnikami, Mam 15 
lat. Na Imię mi Swietłana. Lubię jeżdzić na 
nartach, fotografować, czytać książki, słu- 
chać muzyki. Zbieram pocztówki I naklejki: 
Pasjonuje mnie moda i sztuka kulinarna. 
Znam język polski. Może ktoś do mnie napi: 
sze? Swietłana Sawienkowa, ul. Pietuchowa 
74142, Nowosybirsk 88, 630088 ZSRRi 
m Mam na Imię Hana. Jestem 13-latką: 
Chciałabym korespondować ze swoimi ró- 
wieśniczkami. Znam język rosyjski. A 912 
mój adres: Hana Kaderabkova, Slapy 211, P+ 

Slapy nad Vltavou, 252 08, CSFR. 
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STO DOWODÓW 
NA ISTNIENIE 
KRASNOLUDKÓW ... 


Rozmowa z JERZYM FLISAKIEM 


— Z wykształcenia jest pan ar- 
chitektem. Jak to się stało, że został 
pan grafikiem? 

— Zawsze lubiłem rysować. Już 
w szkole realizowałem zamówienia 
dla naszej gazetki robiąc karykatury 
profesorów. Najbardziej udana 
przedstawiała profesora Pawłows- 
kiego, nauczyciela łaciny w „Ponia- 
tówce”, którego  „ochrzciliśmy” 
przezwiskiem „Pingwin”. Zachęco- 
ny sukcesem mojej pracy i uzna- 
niem kolegów „obmalowałem” po- 
tem także resztę „ciała pedagogicz- 
nego”. 

— | co ono na to? 

— Trzeba przyznać, że profesoro- 
wie okazali dużo poczucia humoru 
i wyrozumiałości dla naszej uszczy- 
pliwości. Kiwali głowami i nawet 
uśmiechali się pod wąsem... Chyba 
właśnie wtedy, w szkole, poczułem, 
że rysunki satyryczne to jest to, co 
chciałbym robić w przyszłości. 

— Ale wybrał pan studia architek- 
toniczne... 

— Namówił mnie do tego ojciec. 
Sam zresztą widziałem, jak wyglą- 
da Warszawa po wyzwoleniu i do- 
szedłem do wniosku, że niedługo 
potrzebnych będzie wielu dobrych 
architektów. Dlatego zdecydowa- 
łem się na te studia. Przypadek 
sprawił, że w 1950 roku wziąłem 
udział w konkursie satyrycznego pli- 
sma „Szpilki. Startowało w nim 
wtedy wielu rysowników-amatorów. 
Między innymi — Sławomir Mrożek, 
wówczas także student architektu- 
ry... Traf i gust komisji konkursowej 
chciał, że przyznano mi jedną z głó- 
wnych nagród. Otrzymałem symbo- 
liczną sumę pieniędzy, książkę i eg- 
zemplarz pisma z wydrukowanym 
„dziełem””. Wten sposób zadebiuto- 
wałem jako karykaturzysta. Już po 
ukończeniu studiów zacząłem pra- 
cować w „Szpilkach”, z czasem za- 
jąłem się robieniem plakatów, ilust- 
rowaniem książek... 

— Jako znany rysownik hojnie 
obdziela pan swymi pracami doros- 
łych, ale chyba jeszcze hojniej 
— młodych czytelników. Mogą zna- 
leżć pana prace w „Świerszczy- 
ku”, „Płomyczku”, „Płomyku”, 
„Młodym Techniku”. Pana rysunki 
pełne są humoru, bawią tych, którzy 
je oglądają. A co pana samego 
śmieszy? | czy w ogóle, w tych 
niewesołych czasach, można się 
jeszcze z czegokolwiek śmiać? 

— Ależ oczywiście! Wokół jest 
tyle absurdów, że naprawdę można 
„boki zrywać”. Pomysły do rysun- 
ków zazwyczaj wpadają mi do gło- 
wy „niechcący. „Przytruwają” z ja- 
kiegoś słówka wypowiedzianego 
przypadkowo, z jakiejś drobnej ob- 
serwacji na ulicy, w domu... Tema- 
tów dostarczają mi głównie sytua- 


cje, które mnie bawią. Ale też | te, 
które dziwią, dręczą, męczą. I wte- 
dy, w zależności od „kalibru'* spra- 
wy — powstaje bądź żart-błahostka, 
ottaki ,„prztyczek-satyryczek”, bądź 
„ostry” rysunek satyryczny. 

— Jest pan autorem książki o ty- 
tule nie budzącym wątpliwości: 
„Krasnoludki są na świecie”. Czy 
one aby na pewno istnieją? 

— Zrobiłem o nich ponad pięćset 
rysunków, więc chyba istnieją. Co 
tam „chyba” — na pewno istnieją! 
Jak wskazują źródła — krasnoludki 
pojawiły się już w czasach jaskinio- 
wych. Sportretowałem nawet jedne- 
go takiego „krasnala pieczarkowe- 
go”. 

— Tego, który odziany w skórę 
dzikiego zwierzęcia, dzierżąc ma- 
czugę, siedzi... pod pieczarką? 

— Właśnie. 

— No tak, jaki mieszkaniec, taka 
„pieczara”... Proszę się przyznać 
— w |akich okolicznościach odkrył 
pan tę zdumiewającą prawdę, że 
krasnoludki jednak są na świecie? 

— Kiedyś, jako dziecko przeczy- 
tałem bajkę Konopnickiej „O kras- 
noludkach i sierotce Marysi". Ale 
wtedy fakt istnienia małych ludzi- 
ków przyjąłem raczej „na słowo 
honoru''. Jednak w dobrych kilkana- 
ście lat później przekonałem się 
o ich dęiałaniu na własnej skórze. 
Nagle z biurka, przy którym pracuję, 
zaczęły znikać gumki, ołówki, tem- 
perówki, komplet piórek do rysowa- 
nia. Potem te drobne przedmioty 
odnajdywały się. Albo i nie... Tylko 
proszę nie mówić, że owe tajem- 
nicze zniknięcia to „złośliwość 
przedmiotów martwych*”! Ja wiem 
swoje — to była sprawka krasnolud- 
ków... Wie pani — po świecie snują 
się różne krasnale. Są duże — leśne 
| całkiem spore — ogrodowe. 
A u mnie buszują po domu zupełnie 
małe, takie wielkości pudełka od 
zapałek. 

— | to są te „krasnoludki Flisako- 
we”, które utrwala pan na swoich 
rysunkach? 

— Dokładnie te same. Właśnie 
one najchętniej podpatrują ludzi, 
a potem naśladują ich poczynania. 
Przed zimą, zazdroszcząc paniom 
odzianym w futra — założyły własną 
hodowlę... gąsienic futerkowych. Są 
wśród krasnoludków także „„radio- 
wcy'” nagrywający do swych audycji 
reportaże np. z lotu trzmiela. No, 
a poza tym te ludki w spiczastych 
czapeczkach mają mnóstwo specy- 
ficznych krasnoludkowych zajęć... 

— Mianowicie? 

—+Łatają liście kapusty, sprzątają 
to, co muchy upstrzyły, konserwują 
dziurki od klucza, maskują żaby 
przed  bocianem, pośredniczą 
w pertraktacjach między kotem 


Załatwić z samym sobą 


GRA W ŻYCIE 


Pupil całej mojej rodziny, bystry 
cztorolatok, na pytanie kim chclałby 
zostać, gdy dorośnie, odpowiadał: 
— Emorytom. — Szalenio to wszyst- 
kich bawiło. Taklo zdumiewająco dz|- 
wno programowanie soblo przyszło- 
ścl przez przedszkolaka, choć 
brzmiało śmiosznie, miało bardzo ra* 
cjonalną podstawę. Otóż, jedynym nio 
zagonionym człowiekiem w bliskim 
otoczeniu chłopczyka, zawsze pogod- 
nym I chętnym do zabawy z wnuklem 
był dziadek emeryt. Jedynym, którego 
tryb życia mógł być akceptowany 
przez dziecko. 

Kledy Mały stał się większy, miał 
dwanaście, trzynaście, czternaście 
lat, na pytanie, kim chclałby zostać, 
gdy dorośnie, odpowiadał stanowczo: 
— Waale nie chcę być dorosłym. — To 
stanowisko też bawiło dorosłych, ale 
Już tylko umiarkowanie, nie skłaniało 
do tarzania się ze śmiechu. Nie skła- 
niało też, a szkoda, do zastanowienia 
się, dlaczego to kllkunastolatek broni 
się przed perspektywą dorosłości. 

Tę postawę Małego nie przyjmują- 
cego do wiadomośc! nieuchronności 
tego, ku czemu popycha go blegnący 
czas przypomniałam sobie przy lek- 
turze  światomłodowej rozmowy 
z dwójką waszych francuskich rówie- 
śników („ŚM nr 122 z 1 grudnia ub. 
r.). Caroline w rozmowie tej powie- 
działa coś, co mnie zdumiało. Czego, 
jestem prawie stuprocentowo pewna, 
nie usłyszałabym od żadnego ucznia 
polskiej szkoły. Aż żal, że nie wzięłam 
udziału w spotkaniu z redakcyjnymi 
gośćmi i nie podrążyłam frapującego 
mnie tematu. No bo, przyznajcie, czy 
człowiekowi mogą nie stanąć oczy 


w slup, klady dowladuje sią, że parys- 
ka brać szkolna domaga sią stanow- 
6z0 nie odchudzenia programów, nie 
ograniczonia llczby klasówek w tygo- 
dnlu, nia prawa do samorządności, 
partnorstwa, nie roalizacji hasła; „U- 
czoń toż człowiek”, a (słuchajcie, słu- 
chajciol) zwiększenia dyscypliny 
w szkołach państwowych. Oni, fran- 
cuscy uczniowie, chcą, żoby przesta- 
no się z nimi cackać, żoby wziąć ich 
silnie w garść | pompować w nich 
wledzę bez taryty ulgowej. 

A dlaczego oni tego chcą? A dlate- 
go, że dobrze wyuczeni — tak jak 
w kosztownych szkołach prywatnych 
— dostaną się na lepsze, a nie gorsze 
uczelnie. A kiedy skończą te lepsze 
uczelnie, dostaną lepszą pracę, 
zajmą lepsze, dobrze płatne stanowi- 
ska, będą prowadzić lepsze własne 
przedsiębiorstwa. A kiedy będą mieli 
te lepsze stanowiska I przedsiębiorst- 
wa, to będą mieli i lepsze życie. 
Dorosłe życie! Jeśli się chce, by ono 
było udane za ileś tam lat, to trzeba 
już dziś zacząć się o to starać. 

wpadlibyście na to? 

Mały, równo I sprawiedliwie dzielą- 
cy swój wstręt między myśli o konie- 
czności wejścia w społeczeństwo 
zgredów, jak i myśl o swym dniu 
dzisiejszym w szkole, na to by nie 
wpadł. A gdyby nawet to odkrycie 
próbowało mu zakiełkować w głowie, 
rozdeptałby je w zarodku, sądząc, że 
mu odbiło. Nie dlatego, by był od 
Francuzów mniej rozgarnięty albo 
miał podły charakter egoistycznego 
krwiopijcy, wysysającego bez skru- 
pułów z kieszeni zaharowanych ro- 
dziców każdą złotówkę na banany 


a myszami, pompują grzyby, żeby 
szybciej rosły, wyrąbują otwory dla 
krokusów. Na istnienie krasnolud- 
ków mam dowodów sto i jeden! 

— Jako doświadczony „krasno- 
ludkolog” wie pan na pewno, jak 
one radzą sobie we współczesnych 
mieszkaniach, gdzie swojski piec 
zastąpiły nie zawsze ciepłe żeberka 
kaloryterów, jak czują się w mieś- 
cie, gdzie pełno samochodów i duży 
ruch na ulicach... 

— Czują się doskonale! Krasnale 
też „,poszły z postępem”, przystoso- 
wały się do naszej cywilizacji. Zwła- 
szcza że i tu mają mnóstwo zajęć... 
Złośliwe krasnale spotykam cza- 
sem podczas zakupów. To one pro- 
wadzą „sabotaż”', wieszając się na 
szalce sklepowej wagi, przez co my 
— klienci, płacimy więcej za kupio- 
ny towar. No bo jeśli tego nie robią 
psotne krasnale — to kto??? 

— To fakt. Ostatnio jakby częściej 
zastawiają na nas tego typu puła- 
pki... 

—Ale i one same padają czasami 
ofiarą nieprzewidzianych sytuacji. 


Pamiętam, jak kiedyś przyniosłem 
do domu słoik bardzo mocnego 
chrzanu. Jeden z moich małych 
współlokatorów — ten, który wszę- 
dzie musi wetknąć swój nos — zdjął 
zakrętkę |, nie podejrzewając nicze- 
go, skosztował chrzanowego spec- 
jału... Efekt był piorunujący — po 
chwili krasnal leżał zemdlony obok 
słolka i dwóch jego kolegów musla- 
ło go wynosić na noszach... A ja 
miałem gotowy pomysł na rysunek 
pt. „Porażenie chrzanem”'! 

— Czasami więc i psotne krasno- 
ludki przydają się na cośl 

— Zdecydowanie tak! | jestem 
pewny, że ich działanie może do- 
starczyć tematu do niejednego 
dziennikarskiego materiału. Niech 
się pani tylko uważnie rozejrzy... 

— Zgoda, zaczynam od jutral 
Dziękując panu za rozmowę obiecu- 
ję, że dam znać o efektach moich 
obserwacji. 


Rozmawiała IWONA STARZYŃSKA 
Rys. JERZY FLISAK 


Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


| kasety wideo. Nie. Różnica między 
nim a Caroline polega na tym, że ona 
wle, Iż świat jest brutalny I by przeżyć 
sensowne życie, a nie przetrwać tylko 
byle jak, trzeba być dobrze uzbrojo- 
nym w wiedzę, zaradność, odwagę, 
dyscyplinę wownętrzną. Mały jeszcze 
nie odkrył tego oblicza świata. Świat 
jawi mu sią jako bezpieczny grajdoł, 
w którym starzy pędzą bozbarwne 
życie zapobiegliwych ciułaczy gro- 
sza, a małolaty uczone są w szkole 
mnóstwa, na oko niepotrzebnych rze- 
czy | ograniczane w prawach do peł- 
nej wolności. Tak więc I szkołę akcep- 
tować trudno, I do nudnej dorosłości 
nie ma co się spieszyć. 

Moża I dałoby się zrozumieć stano- 
wisko Małego, gdyby nie to, żo świat, 
w którym żyje, zrobił gwałtowny zwrot 
I zaczął się toczyć ku światowi Caro- 
line. 

Nasz kraj przebudowuje swój sys- 
tem polityczny, ekonomiczny, społe- 
czny. Wyzbywa sią obowiązku niań- 
czenia swych obywateli, szykowania 
posad dla każdego, płacenia pensji za 
byle jak wykonaną pracę przez nie- 
douczonego lenia. Państwo mówi te- 
raz do swych obywateli: Daję wam 
szansę pełnej samodzielności. Urzą- 
dzajcie sobie życie po swojemu, jak 
kto potrafi. 

Spokojny, bezpieczny grajdoł za- 
mienia się w pole wielkiej gry o sen- 
sowne | dostatnie życie. Można w niej 
wygrać fortunę, ale i przegrać wszyst- 
ko. A po karty do tej gry trzeba sięg- 
nąć nie w momencie osiągnięcia peł- 
noletności, lecz dużo, dużo wcześ- 
niej. Już stopień z nie chcianej, trze- 
ciej w tygodniu klasówki może okazać 
się asem... 

Zaczyna się nowy rok, zaczyna się 
i ta nasza wielka gra. I nikt nie może 
powiedzieć: Beze mnie. Mnie to nie 
interesuje. — Życie nie pozwoli niko- 
mu wycofać się do kąta. 

Warto to przemyśleć z samym so- 
bą. 

EWA DROBNIK 


Z Japonii specjalnie 


dla czytelników „Świata Młodych” 


Czy wiecie, że Japończycy użyt- 
kują tylko 15% powierzchni swojego 
kraju? Pozostała część to góry, lasy 
i skały. Czy 120 milionów ludzi może 
zamieszkiwać na tak małej powierz- 
chni? Nie wzbudza to dziś już wątp- 
liwości ekologów, urbanistów, eko- 
nomistów i socjologów. Wszystko 
jest możliwe. Dzięki mądrze zapla- 
nowanej pracy można dojść do za- 
skakujących efektów. 

Japończycy bardzo wiele produk- 
tów spożywczych wyławiają z mo- 
rza. Praktycznie wszystko, co w nim 
pływa, z wyjątkiem statków, może 
trafić na japoński stół. Sklepy spoży- 
wcze wyglądają więc jak muzea po- 
święcone życiu morza. Brakujące 
towary sprowadzane są z zagranicy. 


Ryż z Korei, ropa i gaz z Zatoki 
Perskiej, luksusowe frykasy z Euro- 
py i Stanów Zjednoczonych. 
Komunikacja i łączność w Japonii 
to już XXI wiek. Budownictwo rów- 
nież, pomimo utrudnień spowodo- 
wanych górzystym charakterem te- 
renów pod zabudowę. Japończycy 
drążą tunele, słabe zbocza wzmac- 
niają betonem, w skałach wykuwają 
półki na domy, sklepy i hotele. Co 
tylko się da — budują na morzu 
W swoich miastach zachowują nie- 
mal sterylną czystość. Zdjęcia 
przedstawiają: słynny most przez 
Zatokę Tokijską i hotel „Prince' 
w Yokohamie, na specjalnie wzmoc- 
nionej górze. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


ZNASZ MAŁEGO GALIJSKIEGO 
WOJOWNIKA z opadającymi sło- 
mlanoblond wąsami, w hełmie 
z dwoma skrzydełkami? Pewnie wi- 
działeś go choć raz; może na filmie 
wideo, może w  przywiezionym 
z Francji komiksie — chodzi nam 
przecież o ASTERIXA! Ten cwany 
średniowieczny Gal prezentowany 
był już w blisko trzydziestu albu- 
mach rysunkowych, przetłumaczo- 
nych na około czterdzieści języków. 
Uwikłany w ciągłą walkę z kohor- 
tami Rzymian, atakującymi starą 
Francję — Asterix i jego towarzysze 
przygód — Obelix i Idefix, stali się 
też bohaterami kilku filmów krótko- 
i długometrażowych. Miejmy na- 
dzieję, że wkrótce trafią one i do 
nas. 

ASTERIX WYSTARTOWAŁ Z „Pl- 
LOTEM”. Stworzyli go dwaj ludzie: 
scenarzysta Renć Goscinny oraz 
rysownik Albert Uderzo. Po raz pier- 
wszy Asterix ujrzał światło dzienne 
w październiku 1959 r. w pierwszym 
numerze pisma „Pilote” i bardzo 
szybko stał się jednym z najsłyn- 
niejszych bohaterów francuskich 
komiksów. A potem — od Włoch po 
Japonię, od Stanów Zjednoczonych 
po Turcję, od Meksyku po Jugo- 
sławię — rozpoczął się triumfalny 
marsz Asterixa przez świat. Okaza- 
ło się, że nie tylko młodzież, ale 
i dorośli lubią oglądać i czytać komi- 
ksy o dzielnych wojownikach z ma- 
łej wioski w antycznej Bretanii. Au- 
torzy tych świetnych komiksów — to 
„Stare wygi” w swoim rzemiośle 
Obu zresztą trzeba zaliczyć do tych, 
którzy doprowadzili komiks na wy- 
żyny. Gdy zmarł Goscinny, Uderzo 
zajął się wszystkim — scenariusza- 
mi i rysunkami 

ASTERIX ZAPRASZA DO „PAR- 
KU CUDÓW". Świętowanie trzydzie- 
stolecia Asterixa zbiegło się we Fra- 
ncji z obchodami 200-lecia Rewolu- 
cji Francuskiej. Małemu galijskiemu 
wojownikowi został zadedykowany 
wielki park gier, usytuowany w Plail- 
ly — 35 km na północ od Paryża 


Tak wyglądali przed laty „ojcowle” Asterixa — Renć Goscinny 2 


lewej) I Albert Uderzo 


Zajmuje obszar 18 hektarów. Pierw- 
sza część parku to świat Asterixa 
z wioską galijską, pozwalającą za- 
poznać się z życiem dawnych mie- 
szkańców Bretanii; tu znajduje się 
też fort rzymski. Dalej jest rejon 
antycznego Rzymu z domem rzyms- 
kiego patrycjusza, z kopiami daw- 
nych rzeźb i posągów, a także are- 
ną, gdzie pokazywane są walki gla- 
diatorów. Potem można się prze- 
spacerować via Antiqua (ulicą An- 
tyczną) z domami greckimi i egips- 
kimi, arabskimi i hinduskimi, a także 
ulicą paryską, obrazującą na prze- 
strzeni kilkuset metrów drogę roz- 
woju stolicy Francji od średniowie- 
cza do dzień dzisiejszy 

TU PANORAMIX ZWALCZA ZŁE 
MOCE. To jest jeszcze jedna z wielu 
dodatkowych atrakcji w parku cu- 
dów Asterixa. Panoramix — to dru- 
id, postać kapłana-wieszczbiarza 
z komiksu. Krok dalej — przelot na 
latającym dywanie, a potem zapie- 
rający dech w piersiach show del- 
finów. Na jeziorze króluje wielka 
rzymska galera, jakby „żywcem” 
przeniesiona z cesarskich czasów. 


ŁY 


W parku Asterixa pracuje ponad 
tysiąc osób; goście mogą się 
wić w dziewięciu restauracjach j ky. 
pić sobie różne pamiątki w li 
sklepach. Parking przewidziany jest 
na 8500 aut. Do parku można doje- 
chać także koleją albo linią 
kiego metra. Za wstęp dzieci do lat 
dwunastu płacą 90 franków, dorośli 
— 120 franków. Oprócz komiksów 
z Asterixem w parku można kupić 
także różne „gadgety”: karty do gry 
z podobiznami bohaterów, kalenda- 
rze, zeszyty, broszki, odznaki itp, 
KTO Z NASZYCH CZYTELNI- 
KÓW? Właśnie: kto z czytelników 
„Świata Młodych” był osobiście 
w gościnie u Asterixa w jego parku 
pod Paryżem? Być może zdarzyło 
się to w minione wakacje, w czasie 
odwiedzin u rodziny we Francji. Pro- 
simy tych, którzy przeżyli to „na 
własnej skórze”: napiszcie do nas, 
jak tam teraz wygląda. Nasze wia- 
domości są sprzed roku, warto je 
odświeżyć i rozszerzyć. A więc 
— kto się podzieli swoimi wrażenia- 
mi z czytelnikami „Świata Mło- 
dych''? (sj) 


O©RtŁe- A Gogdnnyę 


Jason Donovan. pokazujący się na est- 
radzie w roku 1980. nie jest już tym samym 
ftacstem, który kladyś szalał na deskorolce 
po Ramszy Street. A wszystko dzięki tomu, 
że zmienił tryzurę. Z długich, postrzępio- 
nych kudłów na gładkie, nieco przyllzane 
| ówżo krótsze Jego włosy byty wielokrot- 
nie myte, ukladane, suszone, znowu myte, 
obcinane, sprajowane i farbowane. Cieka- 
we. że wciąż je ma 


Listopad 1987 r.: Ojej! Spójrzcie, czy 
Jason nie wygląda na twardziela. Zwróćcie 
uwagę na biały podkoszulek | obcisłe, 
jasnoniebieskie dżinsy, Czy zgadzacie się, 
że nie tak powinna się ubierać między- 
narodowa gwiazda plosenki? Już wkrótce 
się to zmieni. 


Maj 1068 r.: Jason Jest Już uznaną gwlaz- 
dą w Australli. Widać to choćby po okładce 
wydawanogo lam magazynu 


Sierpień 1968 r.: Podlotki zaczynają 
o nim mówić, Jego plorwszy singel „Not- 
hlng Can Dlvlde Us'* znajduje się już na 
piątym miejscu Ilsty przebojów. W rozul- 
tacie Jason może sobie kupić wszystkie 
odbiorniki telewizyjne, o jakich dotąd ma- 


NAJ... NAJ... NAJ... Najlepsi Wi roku 1990 


rzył. | skórzaną kurtkę. Locz z tyłu wciąż 
wygląda jak dziewczyna. 


Wrzesień 1988 r.: Jason dostaje wiele 
różnorodnych propozycji filmowych i tele- 
wizyjnych, lecz są to wyłącznie role męs- 
kie. Musi więc ściąć swoje dziewczęce loki 
(lecz jego włosy niczym mlotła wciąż jesz- 
cze nie wyglądają najlepiej, prawda?) 
Czuje już smak sławy. 


Marzec 1989 r.: Włosy są Już w porządku 
| Jason jest gotów do podboju świata. 
Wkładając zabawny kapelusz usiłuje przy- 
łączyć się do „Big Fun”. Ale bez powodze- 
nla. Dlaczego? Jego kapelusz jest napraw- 
dę śmieszny, ale on sam ma pecha 
—w „Big Fun" jest już jeden Jason. 


wydarzenie roku 


NADAWCA: 


Naj... Polska Świat 
plosonkarka 

plosenka 

płyta (kaseta) 


Imię I nazwisko 


adres 


Listopad 1989 r.: Spędza wiolo czanu 
w Wiolkioj Brytanii. W pozbawioną dlugich 
loków szyję jest mu nieco chłodno. Docydu 
jo się więc znowu na zapuszczenie wło- 
sów. Kłopot polega tylko na tym, żo rosną 
zby! szybko | podczas pozowania do zdjęć 
musi je trzymać rękoma z tyłu. Utrudniają 
mu również prowadzenie samochodu 
— Nie ma problemu — mówi jednak |. 
wynajmuje szofera 


PAŃ 


Lipiec 1990 r.: Jason pozbywa się kłopo- 
tów — niewiarygodne, jak używając sprayu 
do włosów można zmienić ich wygląd. Nie 


Gdzieś daleko stąd 
złoty zamek, złoty tron. 
Wstążek cichy szum, 
niewidzialnych gości tłum. 
Koronkowy bal, 
już nas woła świateł tysiąc, 
tysiąc barw, 
co tam smoki, 
co tam kryształowe łzy — 
damy sobie radę 
ja I ty. 
Pamiętaj: 
gdy mi rękę dasz, 
popłyniemy razem tam gdzie oczy gwiazd, 
przez bajkowe niebo, 
przez bajkowy las, 
gdy mi tylko rękę dasz. 
Gdzieś daleko stąd 
złoty zamek, złoty tron. 
Zapukamy tam 
do zamkowych wielkich bram. 
Jak tęczowe ćmy 
zatańczymy 
póki szklana góra Iśni, 
co tam smoki, 
co tam kryształowe łzy — 
damy sobie radę 
ja I ty. 
Pamiętaj: 
Gdy mi rękę dasz, 
popłyniemy razem tam gdzie oczy 
gwiazd, 
przez bajkowe niebo, 
przez bajkowy las, 
gdy mi tylko rękę dasz! 


Wypełnij kupon, 
wytnij I wyślij pod 
adresem: „Świat 
Młodych'*, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 
Warszawa, z dopis- 
kiem Plebiscyt 
„Świata Muzyki”. 

Wśród  uczestni- 
ków rozlosujemy na- 
grody — płyty długo- 
grające | kasety. 

Termin nadsyła- 
nia propozycji mija 
15 stycznia! 


przeszkadzają mu już tak bardzo. Rosną 
dalej, ale nie musi ich już trzymać rękoma 
z tyłu 


Sierpień 1990 r.: Taaak. To jest to, co 
wszyscy lubimy. To nowy Jason — długość 
I miękkość jego włosów oraz czarne, mod- 
ne ubranie... Chociaż on sam twierdzi, że 
wciąż nie wygląda jak prawdziwy mężczyz- 
na 


KORONKOWA 


Słowa: Dorota Gellner 


Wrzes. 1990 r.: Oh, teraz jest 
lepiej. Wyg.ąca na to, że Jason prze- 
jął się bardzo :adą swego kolegi 
Cralga McLachlana: „Kiedy zaczy- 


nasz wątpić, zrzuć koszulę”. Co jed- 
nak będzie dalej? (br) 


LAMBADA 


Muzyka: Krzysztof Sadowski 


Śplewają: Gabrysia Owsiak i Marysia Sadowska 


Samba -lamboda 


Gdzieś 


do. le. ko stąd za. 


$ =: Płazzie 


nie. _ wi. dzialnych ga. ści tłum. 


Ko. ron.ko- wy bal; już 
gdy mi rę. kę dasz, pa. 


nas wo- ła świateł 
pły-nie- my ra..zem 


ty- siąc,ty. siąc barw. 
tam gdzie a. czy gwiazd, 


co tam smoki, co tom 
boj.ko_we nie- bo, 


kryszto. ło. we tzy, d0- 
przez baj.ko- wy las, 


my «0. Be ra.dę 
gdy mi tyl.ko rę. ką 
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WALKMANA marki PHILIPS 
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Odpowiedz na konkursowe pytania, które padły w audycji „Tęczowy 
Music-Box" (2 XII). Odpowiedzi wpisz na odwrocie tego kuponu, 


Weżrniesz udział w losowaniu 


I! podaj swe imię, nazwisko i dokładny adres. Wytnij kupon, naklej na 1 


i nim znaczek i wrzuć do skrzynki pocztowej. 


I utundowanego przez firmę BRABORK. 


GI 


Weraja pesymiaty. Dzień, w którym wybralió- 
my się na wycieczkę, był deszczowy. Już w dro- 
dze do autobusu zdążyłem wybrudzić buty, bo na 
rozkopanej ulicy było straszne błoto. 

Na przystanku ponadrywany I zamazany roz- 
kład jazdy — nie do odczytania. Autobus dowiózł 
nas w końcu na dworzec kolejowy, nawot nie 
spóźniliśmy się na pociąg, bo to... pociąg się 
spóźnił o całe 15 minut. Czekanie uprzyjemniała 
| nam lokomotywa buchająca takim dymem, że 
| w pewnym momencie omal się nie udusiliśmy. 

Na szczęście pociąg wreszcie przyjechał I roz* 
lokowaliśmy się w przedziałach. W wagonie było 

| gorąco, jak nie wiem co, a na dodatek pojawiło 
slę słońce, które zaczęło nas jeszcze dopiokać. 

Ledwie jednak dojechaliśmy do Wrocławia 

— słońce schowało się za chmury (niezdrowo 

| poczucie humoru). 
We Wrocławiu brudny i obskurny, niesamowi- 
| cie rozstrzęsiony tramwaj dowiózł nas do ZOO. 

Nachodziliśmy się po nim, że aż nogl bolały, 

a potem ruszyliśmy do głównego celu naszej 
| wycieczki — Panoramy Racławickiej. Na wraże- 
| nia stamtąd narzekać nie mogę, ale... potem 
| trzeba było jakoś wracać. Rozkład na przystanku 

tramwajowym wprawdzie czytelny, ale o ozna- 
| czonej porze tramwaju ani widu, ani słychu. 
j Nieżle. Przyjechał spóźniony z 15 minut. Nie 
| martwiliśmy się, że pociąg nam ucieknie, bo, 
| nauczeni doświadczeniem, liczyliśmy na jego 
| spóźnienie. Tymczasem okazało się, że tym 
| razemodjechał o czasie. Krew człowieka zalewa 
| na tę nagle wzorową punktualność! 

Po różnych kłopotach dobrnęliśmy wreszcie 

do rodzinnego miasta I do domu o godzinie 21.30. 

A następnego dnia czekała nas klasówka z hist- 
| ryl 

Wersja optymisty. Ponieważ nasza komunika- 

| cja działa bez zarzutu, dostaliśmy się autobusem 

na dworzec. Mieliśmy szczęście, że pociąg się 

spóźnił, bo dzięki temu długo podziwialiśmy 
starą, a jeszcze „na chodzie” lokomotywę. 


W Było nam już trochę zimno, kiedy przyjechał 


pociąg. Był porządnie ogrzewany, dzięki czemu 
każdy zmarznięty odetchnął. Na dodatek wyszło 
| słoneczko, wprowadzając nas w wesoły nastrój. 
| We Wrocławiu pojechaliśmy do ZOO. Ach, cóż 
| za wspaniałe zwierzęta oglądaliśmy. Najpięk- 
niejsze były chyba rybki. 
| Następnie udaliśmy się do Panoramy Rac- 
ławickiej. O rany! Czegoś piękniejszego nie 
| widziałem chyba w życiu i pewnie nie zobaczę. 
| Trudno mi wyrazić to słowami, mogę Jedynie 
| wszystkich zachęcić do odwiedzenia tego wspa- 
| nlałego obiektu. 


| Mieliśmy już wracać na dworzec, ale nie było 
| tramwaju, więc w oczekiwaniu nań urządziliśmy 


|| sobie małe zawody. Na pociąg w końcu nie 
zdążyliśmy, z czego byliśmy bardzo... zadowole- 
ni, bo może dzięki temu darują nam jutro klasówę 
z histry. 

Powrót był bardzo wesoły. Jechaliśmy pięt- 
rowym pociągiem, więc mogliśmy się w nim 
bawić na całego. | tak, zadowoleni, wróciliśmy do 
domu. 

**k* 
| co? Jak się Wam podobała nasza wycieczka? 
Chmielu 
PS. Klasówki z historii jednak nie było. 


ł 
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Klub Korespondentów „SM” 


Przy naszej szkolo (SP nr 23 
we Włocławku) 5 września 
1990 roku została utworzona 
drużyna harcorska. Na po- 
czątku wszystko było OK. Pó- 
żniej, po miosiącu, coś za- 
częło się psuć, zbiórki sta- 
wały się nudne I bozsonsow- 
ne. Były ono organizowano 
trzy lub oztory razy w tygod- 
niu: zbiórka drużyny, zbiórka 
zastępu, bieg patrolowy, 
zblórka rady drużyny, nie 
mówiąc już o zbiórkach alar- 


a 


Tama II 


Członek KK Marok Zdaniuklo- 
wicz w artykule „Tama'” (nr 112 
„ŚM”) pisze, żo budowa tamy na 
Dunajcu w Czorsztynie jest do- 
wodem bozmyślności. Ja osobl- 
ścle tak nie uważam, ponioważ 
zalntorosowałom się | zapozna- 
łem z powodami tej budowy 

Otóż w Polsco, niozbyt często, 
ale jednak, zdarzają silę ostro 
zimy. Gdy zaś dużo warstwy 


NN | 


Czarodziejka 


Znów trzeba wstawać 
wczośnie?! 


tak 
Nie chce ml się. 
Przecloż dzisiaj niedziela! A jad- 
nak trzeba. Jedyną pociechę sta- 
nowi dla mnie myśl, żo w tym 
momencie większość SIM-ów 
z Olsztyna musl zrobić to samo. 


mowych, które... takżo były 
boz sensu. Cztery razy w ty- 
godniu to trochę chyba za 
dużo, nieprawda? 

Komuś może sią wyda- 
„wać, żo dużo zblórok to plęk- 
na sprawa (w niektórych dru- 
żynach odbywają sią ono za- 
lodwlo raz na dwa lub trzy 


śnlegu zaczynają topnioć, wody 
spływają do górskich potoków, 
to zaś do Wisły. | co wtody ma 
ona począć z tym olbrzymim 
nadmiarem? Oczywiście rzeka 
wylewa I na rozległym obszarzo, 
aż do Puław mamy powódź, a co 
za tym Idzie: nieszczęście ludz- 
kle I niepowotowane straty ma- 
torialne, na powno większe niż 
koszt budowy tamy. 

Przykładem może tu być po- 
wódź z końca XIX wieku, po 
której Wisła zmieniła swoje ko- 
ryto, a wsio położono w dolinach 
znalazły się pod olbrzymimi ma- 
sami wody. W latach trzydzios- 


Bo dzisiaj mamy akcję dla dzieci 
zagrożonych patologią, czyli al- 
koholizmem, narkomanią Itp. Na 
lotnisku! 

Wstaję szybciutko, bo pomyś- 
lałam soble, że może nam toż 
pozwolą polatać samolotem. Fa- 
Jnie byłoby. 


>< am. m m m m m m m m m m m m m m m m m m m. m m <a 
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tygodnio). Oczywiście, ża 
sprawa bylaby plękna, ale 
wtody, gdyby były to zbiórki 
pożądane, a nio takle, pod- 
czas których nasz drużyno- 
wy jedynie „poplał” I „pop- 
lał" tak, że nie mioliśmy cza- 
su ani na plosenkę, ani na 
zabawą, nie mówiąc Już 


tych naszego wieku po jednej 
z powodzi w całej Polsce zblera- 
no co się tylko dało dla ludzi, 
którzy stracili wszystko w wyni- 
ku działania bezlitosnego żywio- 
łu. Wiem to z opowiadań dziad- 
ka. 

Nie można więc chyba twier- 
dzić, że budowa tamy, która ma 
takim właśnie nieszczęściom 
zapobloc, jest bezsensowna. To 
raczej ludzi, którzy przeciwko 
niej protestują, można by na- 
zwać bozmyślnymi. Mieszkańcy 
reglonu, gdzie ma być tama, już 
dawno się z tym pogodzili. Mo- 
Im, I nie tylko molm, zdaniem 


Stolmy w punkcie zbiórki. 
Szczękamy zębami. Agnieszka, 
nasza przewodnicząca, obieca- 
ła ciepło pomieszczenie | gorą- 
cą herbatę. Tylko że jej jeszcze 
nie mal Wreszcie zjawia się 
| idziemy na lotnisko. 

W rzeczywiście clepłym po- 
mloszczeniu czokają już na nas 
dzieci — zorganizowana grupa 
z dwoma opiekunami. Niektóre 
ładnie ubrane, inne raczej za- 
niedbane — różne. Ktoś wstawia 
wodę na herbatę, Agnieszka wy- 
chodzi, żeby załatwić samolot, 
mówiąc „zajmijcie się nimi”. 

Jasne! Co to za problem dla 
SIM-ów 

Postanawiamy zsunąć na bok 
stoły odgradzające nas od dzie- 
cl. One jednak protestują: „Ry- 
chu nie kazał”. Po długich deba- 
tach stoły stanęły jednak z boku. 
Dzieci są wpatrzone w „Rycha”' 
I tego diuglego jak w tęczę. 
(Później dowiedziałam się, że 
oni | jeszcze jodna dziewczyna 
opiekują się tymi dzieciakami 
przez trzy dni w tygodniu, naj- 
częściej w piątok, sobotę | nie- 
dzielę.) Widać, że bardzo Ich 
lubią. 

Opiekunowie nagle gdzieś 
zniknęli — może chcą dać nam 
wolną rękę? — | Jestośmy z dzie- 
clakami sami. Próbujemy więc 
„zająć się nimi”. Na pierwszy 
ogleń Idzio „Miczitanka”. Wyra- 
źnie się jednak nie podoba. WI- 


przecioż zabraknąć nio po- 
winno! 

Dziś mamy już nową dru- 
żynę „Towor” (ang.: Wieża) 
im. Obrońców Wieży Spado- 
chronowej, no | oczywiście 
nowego drużynowego, dru- 
ha Andrzeja. Nowe zbiórki są 
naprawdę „siła” i myślę, że 
nie powtórzy się to, co było 
w starej drużynie, Hejl 

Kokor z Wlociawka 

Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


l 
| 
o ognisku I gawędzie. A tego | 


protestująca młodzież to grupka 
krzykaczy z całego kraju, którzy, | 
nie mając gdzie się wyżyć, przy- | 
Jeżdżają protestować w różnych | 
sprawach w różno miejsca Pol- | 
skl. | 

W przypadku budowy tamy na 
Dunajcu zniszczenie kawałka 
przyrody dla celów wyższych nie 
jest głupotą. 

Apeluję do wszystkich, którzy 
mają zamiar protestować prze- 
ciwko jakimś inwestycjom czy 
budowom, aby najplerw dobrze 
zapoznali się z celami tych 
przedsięwzięć. 


M.C. Turbo B. || 


docznie zbyt skomplikowana, bo | 
niektóre z trudem próbują, wzo- | 
rując się na nas, pokazywać coś 
rękami, inne, zniechęcone, nie 
próbują wcale. To może jakiś || 
wierszyk? Może być wierszyk. || 
Q Polskim Czerwonym Krzyżu, 
oczywiście. Słuchają bez zaln- 
teresowania, rozmawiają ze so- 
bę. Jasne, ja też nie lubię wier- 
szyków. Plosenka! To jest tol 
Dzieci nie wzrusza nawet piose- | 
nka. 
„Agnieszka wróć!” — modlę || 
się w duchu. Wreszcie, po kllku= 
nastu minutach tych męczarni, | 
zjawia się. Dzieci idą do samolo- || 
tu, a my oddychamy z ulgą. Póź- 
niej, kledy wracają, naszczęście |) 
Jest już z nami Agnieszka. 
Zaczyna się regularna zaba- 
wa: | „Miczitanka” weszła do 
głów, I Inne zabawy, | wierszy- 
ków się nauczyli. A gdy Agnlesz- |] 
ka wyjęła nagrody, las rąk osób |] 
chętnych do zaśpiewania | recy- | 
tacji wciąż rósł. Potem był „po- M 
midor”, losowanie _ tantów 
I chcieliśmy się już z nimi pożeg- 
nać, ale dzieci... nie miały ocho- 
ty rozstać się z nami, a właś- 
ciwie — z Agnieszką. | 
— Proszę pani! Agnieszka! Je- 
szcze Ja zaśpiewam plosenkę! | 
A Ja nie mam taklego plakatu | 
I okładki! A ja powiem wiersz... 
Patrzyłam z zachwytom na | 
Agnieszkę. Czarodziejka? | 
Aólka! | 
członek KK „ŚM” 4 


— Ta „nawałnica rumuńska” rozpoczęła się u nas na dworcu 
mniej więcej w październiku. To wtedy właśnie poczekalnia kolejowa 
zaczęła się powoli zamieniać w bazę wypadową czarncokich żeb- 
raczek. W nocy w tej dusznej sypialni, dającej schronien'e setkom 
śpiących na porozkładanych na podłodze płaszczach, rurtkach, 
kocach i gałganach, czuwa zazwyczaj kilku mężczyzn. W obawie 
przed polskimi cwaniaczkami, stałymi bywalcami dworca, którzy 
tylko czekają na okazję, aby porwać Rumunowi paczkę czy torbę 
— opowiada nasz „Anioł Stróż”” w piekle poczekalni dworca War- 
szawa Wschodnia, starszy sierżant z kolejowego posterunku policji, 
Jan Kłosowski. 

— Rano „mieszkańcy” poczekalni myją się zazwyczaj przy 
hydrantach — szalełowe nie chcą wpuszczać ich do dworcowej 
toalety, bo „nabrudzą, naśmiecą i... nie zapłacą!”. Około 9 — 10 
przed południem w poczekalni robi się luźniej, kobiety i dzieci idą na 
miasto na żebry, 

Każdego dnia wynosi się stąd co najmniej 5 taczek śmieci (na 
zmianie jest tylko jedna sprzątaczka!). Codziennie wypisujemy im 
mandaty za śmiecenie, ale... czy to ma jakikolwiek sens? Od 
wypisywania tych mandatów tylko ręka może zaboleć. Pilnujemy 
więc, żeby na nikogo nie napadali, bo bywają bardzo agresywni, żeby 
nie okradali ludzi, szczególnie konsumentów w barze, ale przecież, 
ja ich wszystkich do domu nie wezmę! Jesteśmy bezsilni! 

Wygląda na to, że nie oni jedni. Próbuje coś robić PCK, za- 
stanawiają się nad rozwiązaniem problemu ludzie z Urzędu ds 
Uchodźców z MSW, przewidując nasilanie się tego zjawiska, nawią- 
zują kontakty z władzami Czecho-Słowackimi, węgierskimi. Ale, jak 
narazie, do naszych uszu docierają głównie wstrząsające komunika- 
ty o rumuńskich maluchach zabieranych do szpitali z zapaleniem 
płuc i opon mózgowych. Czyż mogło być inaczej, skoro całymi 
tygodniami żyją w tak makabrycznych warunkach sanitarnych, 
całymi dniami siedzą na zimnie, w deszczu i śniegu, prosząc 
o datek?! 

Być może, w chwili, gdy ten numer naszej gazety dotrze do 
Waszych rąk, sytuacja rumuńskich uciekinierów będzie już klarow- 
niejsza... (kos) 
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5, 6, 7 stycznia 


SOBOTA 51 
Program 


1. 
7.00 Program dnia 
7.08 W sobdołę rano 
7.38 Tydzień na działce 
8.05 Reportaż 
8.0 Piłkarska kadra czeka 
8.35 Ziarno — program Redakcji Katolic- 
kiej dla dzieci i rodziców 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Wiatrak — magazyn dia dzieci i mło- 
<zieży oraz film z serii „„Było sobie życie” 
10.40 Na zdrowie — program rekreacyjny 
11.00 Depresja — wojskowy program pub- 
ęc 
11.25 Telewizyjny Koncert Życzeń 
11.55 Z Połski rodem — magazyn połonijny 
1225 Fiesz — program muzycz.— infor- 
macyjny 
1255 Laboratorium 
13.25 Smak życia — program Małgorzaty 


Snakowskiej 
14.30 Film Disneya 
16.10 U siebie — magazyn mniejszości 


narodowych 
16.40 Butik — program Grażyny Szcześ- 
niak 
17.15 Teleexpress 
17.30 „Siódemka” w .Jedynce" — franc. 
program satelitarny 
18.55 Z kamerą wśród zwierząt — Nosoroż- 
ce 
x. 19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Miłość i nienawiść” film fab. prod. 
kanad. 
21.45 Kontra...Punkt 
22.10 Sportowa Sobota 
22.55 Wiadomości wieczorne 
23.15 „Wariatka”* — film tab. prod. USA, 
eż. M.Ritt, wyk. B. Stresand, R. Dreyfus, M. 
Stapleton 
Program 2 
8.00 Pan »rama dni 
8.10 Magazyn Tele « =, i Śniadaniowej 
8.35 Narty 
9.05 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Megazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" — seria! USA 
+/41.05 Bariery 
11.25 Program dnia 
11.30 „Rodzina Brettów' (13) — serial ang. 


12.30 Zwierzęta świata — „„Superczułe 
zmysły” — film ang 

13.00 5-10-15 — program dla dzieci i mło- 
dzieży 


14.00 „Kusza'* — serial USA 

14.30 Reportaż 

15.00 Magazyn 102 

15.30 W kontakcie z gwiazdami 
16.30 „Strefa mroku” — serial USA 
17.00 Wielka gra — teleturniej 
18.00 Program lokalny 


18.0 Benny Hill — program rozrywkowy 
19.00 Obserwator 

19.30 Publicystyka kulturalna 
20.00 Zagraniczne wojaże Poznańskiego 
Chóru Chłopięcego Jerzego Kurczewskie- 
go 
21.00 Dwa + 2 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Słowo na niedzielę 
21.50 „Rodzina Brettów” (13) — serial ang. 
22 40 Przegląd muzyczny 
23.00 Rozmowy bez sekretów 
23.50 Komentarz dnia 
23.55 CNN — Headline News 
NIEDZIELA 6 | 
Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film „Niebezpieczna zatoka” 

10.30 „Przerwana cisza” (3) „Dzieciństwo” 
— serial przyrodn. prod. hiszp. 

11.00 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 

11.25 Ściśle jawne — wojskowy program 
public. 

11.50 Telewizyjny Koncert Życzeń 

12.35 Tęczowy Music-Box 

14.10 Magazyn Morze 

14.30 Tele-wizjer 

14.50 W starym kinie: „Dwie Joasie" — film 
arch. prod. polskiej, reż. M. Krawic 

16.15 Szopka noworoczna (po'rt.) 

17.15 Teleexpress 

17.35 Reportaż 

18.00 Studio Sport — Turnie, 4 skoczni 
19.00 Wieczorynka 

19.30 Wiadomości 
20.05 „Nie ma jak w domu'* — film fab. 
prod. włoskiej 
21.45 7 dni — świat 
22.15 Sportowa Niedziela 
23.00 Wiadomości wieczorne 
23.15 Program rozrywkowy 
Program 2. 

6.15 Powitanie 

6.25 Panorama dnia 

6.35 Kaliber 90 — wojskowy magazyn 
publ. 

7.05 Przegląd Tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 

7.35 Film dla niesłyszących: „Nie ma jak 
w domu'* — film włoski 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 

10.00 CNN — Headline News. 

10.15 „Jeśli nadejdzie jutro" — serial USA 
(odc.6-ost.) 

11.45 Program dnia 

11.50 PKF 

12.00 Maciej Niesiołowski i Straussowie 
13.15 100 pytań do, 

13.55 Kino familijne: ,„Złotodajny strumień” 


(1) — serial prod. austral. 


18.00 Archiwum Kontaktu 

1600 Podróże w czasia | przestrzeni 
„Wspólny rynek” (10) Francja — serial dok. 
franc 

16.25 Publicystyka 

17.00 Studio Sport 

17.30 Bkiżej świata — przegląd tetewizji 
satelitarnych 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 Publicystyka kulturalna 

20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 
21.00 Wrocław na antenie „Owójki” — pro- 
gram rozrywkowy 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Jeśli nadejdzie jutro" (6-051.) — se- 
rial USA 

22.45 Uśmiech z Galicji — progr. rozryw- 


kowy 

23.15 „Być jego żoną” — 3 odc. 

23.55 Komentarz dnia 

24.00 CNN — Headline News 
PONIEDZIAŁEK 7 I 

Program 1. 

13.00 Chemia — powtórzenie wiadomości 
13.30 Spotkania z literaturą — Baśnie 
14.05 Agroszkoła — Bydło syntetyczne 
14.35 Język Irancuski (14) 

15.05 Zapraszamy 

15.30 Uniwersytet Nauczycielski — Nieobe- 
cne dyskursy — temat | 

16.00 Wiadomości popołudniowe 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teleexpress 

17.35 Encyklopedia Il wojny światowej 
18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury” (1) „Szalot'* — se- 
rial TP 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 Teatr TV K. Brandys „Pani King”, reż. 
Z. Markuszewski, wyk. G. Holoubek, M. 
Pieńkowska, A. Kalinowski 

21.05 Rzeczpospolita Samorządna 

21.35 Leksykon Polskiej Muzyki Rozryw- 
kowej „S” 

22.20 Wiadomości wieczorne 

22.45 Język niemiecki (10) 

Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „Dwójki'” 

13.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Konkurs 5 milionów. 

15.00 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę 
15.30 Film fabularny 

16.30 Widziane z Gdańska 

16.45 Ojczyzna-Polszczyzna „,Vivat Pozna- 
ńczanie'* 

17.00 Film fabularny 

18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Obserwator 

19.30 Język angielski (10) 

20.00 Auto-Moto-Fan-Club 

20.30 Seans filmowy — program Ewy Bana- 
szkiewicz 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 Film fabularny 

22.55 Rozmowy o cierpieniu. 

23.10 Komentarz dnia 

23.15 CNN — Headline News 


SATELITA... PRZEWODNIKIEM KIEROWCÓW 


Szybko rozwijają się samochodowa 
systomy nawigacyjne. Bardzo zaawan- 
sowani są w toj dziedzinio, jak zwykle 
zresztą, Japończycy. Oforują oni te sys-= 
tamy jako luksusowe wyposażenie aut. 
Firma Pioneer zaczęła już wprowadzać 
na rynek absolutną nowość — pierwszy 
samochodowy system nawigacyjny ko- 
rzystający z satelitów. Dzięki tomu za- 
pewniona jest duża dokladność okreś- 
lenia pozycji pojazdu — do 30 motrów! 
Korzystający z takiego urządzenia kle- 


rowca nie powinien zagubić się w wiel- 
kim mieście, nawet gdy znajdzie się 
w nim po raz pierwszy. Mapy ulic i dróg 
wyświetlano są na ciekłokrystalicznym 
monitorze. Mapy te zarejestrowane są 
na dyskach optycznych I obejmują całą 
Japonią. Do dyspozycji kierowców są 
także inne informacje: nazwy hoteli, 
restauracji, stadionów, teatrów oraz ich 
położenie. Cóż, tylko pozazdrościć Ja- 
pończykom ich supernowoczesnej to- 
chnologii |... pomysłowości. (b) 


Przez Cieśninę Beringa czy przez Aleuty 
wiódł szlak wędrówek z Azji do Ameryki? 


Gdy spojrzymy na mapę północ- 
no-wschodniej Syberii i Alaski, zauwa- 
żymy, że łączy je łańcuch Wysp Aleuc- 
kich, niby naszyjnik korali zawieszony 
po dwóch stronach Morza Beringa. Czy 
był on przed tysiącami lat pomostem, 
po którym — z wyspy na wyspę — prze- 
dostawały się fale migracyjne z Azji do 
Ameryki? A może szlak wędrówek 
wiódł przez Cieśninę Beringa? Oby- 
dwie hipotezy są możliwe. W ostatnich 
latach przeprowadzono badania arche- 
ologiczne na południowo-zachodnich 


wybrzeżach Alaski oraz na Wyspach 
Aleuckich. Wynik był zaskakujący; zna- 
leziono liczne pozostałości ognisk, sku- 
piska kości zwierzęcych, kamienne na- 
rzędzia. Natraliono także na lampki 
z wydrążonych kamieni lub kości wype- 
Inione tłuszczem fok. Są to niezbite 
dowody, potwierdzające, że Alaska by- 
ła w ciągu ostatnich kilkunastu tysięcy 
lat terenem wielu migracyjnych fal lud- 
ności azjatyckiej. Ludność ta prawdo- 
podobnie wędrowała dalej na południe, 
zasiedlając wielki kontynent amerykań- 
ski. (b) 


Chcesz mieć przyjaciół na całym świecie? Zapisz się do międzynarodowe- 
go, esperanckiego, korespondencyjnego klubu przyjaźni KASTORA KLUBO, 
zrzeszającego dzieci, młodzież i dorosłych z 60 krajów świata. Zainte-- 


resowanym wysyłamy szczegółowe informacje. 


ul. Puławska 3-11 
02-515 Warszawa 


KASTORA KLUBO wk 
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GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm samochodowych oraz wzory 
listów gwarantujących otrzymywanie prospektów. 


„HORAT” 


Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 


Okazja! 


ŚM-2/1 


Zestawy atrakcyjnych horoskopów wysyła KAJ. 
Przyślij kartkę z adresem i dokładną datę urodzenia. 


74-111 Lubanowo 42. 


ŚM-25/4 


— Nie, nie — zaprotestował Wyrzkowski potrząsając rękami 


Zastanawiam się, czy nawet mój ewentualny sukces w do- 


w powietrzu — nie usprawiedliwiajcie mnie! Głęboko zawiniłem 
wobec mojej żony i dzieci! Nie mogłem nawet kupić mojemu 
synkowi piłki na urodziny za nędzne pięćset złotych! Obiecałem 
mu ją jeszcze pięć lat temu, ale nie kupiłem, ani na dziewiąte, an! 
na dziesiąte, ani na jedenaste, ani na dwunaste, ani teraz na 
czternaste urodziny! Odkładałem z roku na rok i nigdy nie 
mogłem mu kupić! 

— Naprawdę nie kupił pan Wyrzkowi piłki i nie dał mu pan 
żadnych pieniędzy? — zapytał Miś. 

— Nie dostał ode mnie pięciu złotych... a piłka... przecież 
mówię... za co miałbym Ją kupić? Za co? — załkał. — Przecież 
ukradli mi erkliner. O, biedny synek mój! Jakimż jestem nędznym 
ojcem! 

Nie mogliśmy dłużej patrzeć na rozpacz wynalazcy. 

— To my pójdziemy już — bąknąłem. 

— Nie! Zostańcie! — przestraszył się. — Uprowadzą mnie do 
Jekatyrenoburga, gdy zostanę sam. Jacyś ludzie się kręcą pod 
domem. Jeden miał sztuczny garb. Poznałem. W tym garbie Jest 
podsłuch... Zaraz wróci moja żona, to pójdziecie. 

Spojrzeliśmy |eden na drugiego. 

— Niech pan się tak nie przejmuje — powiedział Miś. — Znając 
pana czujność, przebiegłość I doświadczenie w walce ze szpie- 
giem z pewnością zaszyfrował pan opis techniczny erklinera, 
więc jeszcze nic nie przepadło! 

Zapadło milczenie, słychać było tylko ciche bzykanie pierw- 
szego wiosennego komara. Pan Wyrzkowski nastroszył się 
| pogrążył w krótkiej refleksji. Nagle jego blade oczy rozżarzyły 
się na nowo. 

—Ależ tak — zerwał się — macie rację. Oczywiście. Wszystko 
było zaszyfrowane! 

—Awięc nie zdążą opatentować przed panem. Ma pan szansę 
być pierwszy! Odtworzy pan wszystko na nowol 

— Tak, mam szansę. Na pewno zdążę! 

— Niech pan zabiera się do roboty, póki Baruch nie dobierze 
się do szytrul 

— Racja... póki Baruch się nie dobierze... 

— A my będziemy tu stale zaglądać — powiedział Miś 
— | obserwować, czy ktoś podejrzany się nie kręci. A w razie 
czego ostrzeżemy pana. 

— Naprawdę możecie to zrobić? Poczułbym się raźniej, drodzy 
przyjaciele, czy mogę was tak nazwać? 


ODRZ DZIATZOZE AZ LĄ SZ ZZO TO NOZ AREZZO ZY OZ ĄE ZÓ TDE CZE ZZ Z WÓOE 
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— Jasne. 


— A wysysacz? — stropił się niespodziewanie. 

— Jaki wysysacz? 

— Oni mogą mi wyssać plany na odległość, mają taki przyrząd. 

— Ludzie Barucha? Niech pan się nie obawia. Założymy 
odpowiednią siatkę w oknie. 

Gdy znaleźliśmy się na schodach, powiedziałem do Misia: 

— Ty chyba nabijałeś się z tego biedaka. 

— Ja? Ależ nie... — Misio zaczerwienił się — ja... ja wierzę, że 
on potrafi wymyślić jakiś wielki wynalazek! 

— Ale o tej siatce nie myślałeś chyba serlo? 

— Naprawdę założę mu. Nie wlem, czy zabezpieczy go od 
szpiegów, ale od komarów na pewno. Uważam, że jest kapitalny! 
On jest ciekawy przez same pomysły. Niech próbuje. Dlaczego 
w końcu ma mu się coś nie udać? Każdemu trzeba dać szansę! 
Czy ty sam nigdy nie ulegasz fantastycznym pomysłom? 

Spojrzałem na Obarę zdziwiony. Naprawdę zaskakuje mnie 
czasami Misio. 

— A wracając na ziemię — podjął po chwili — to wiemy już 
teraz na pewno: Wyrzek kłamał, nie dostał od ojca ani piłki, ani 
pieniędzy. A zatem... 

— A zatem pozostaje podejrzanym numer jeden — rzekłem. 

— W każdym razie na równi z Agatą — sprostował Miś. 

Spojrzałem na niego spode łba. 

Kończę ten dzień w fatalnym nastroju. Wyjaśniły się pewne 
rzeczy, ale od takich rozjaśnień robi się jeszcze bardziej smutno. 
To, co mnie spotyka ze strony Agaty, to nie wrogość. To coś 
znacznie gorszego, to... obojętność. 


chodzeniu, nawet oczyszczenie jej z podejrzeń, nawet wykrycie 
prawdziwego sprawcy czy sprawczyni coś tu zmieni. | nie bardzo 
wierzę... Ogarnia mnie głęboki smutek. 

godzina 23.00, sąd galaktyczny 

Długo nie mogę zasnąć, a kiedy wreszcie zasypiam, budzi 
mnie rażące światło. Na ścianie migoczą tysiące jaskrawych 
punkcików, rozpalają się i przygasają. Leżę na sprężystej macie. 
Zrywam się cokolwiek zbyt nerwowo i podpływam aż pod sam 
sufit, jakbym był zanurzony w basenie. Znajome miejsce. Po 
krótkiej chwili wychodzę z oszołomienia I Już wiem wszystko. To 
pasaż kontrolny na orbicie. Nawet nie spostrzegłem, kledy mnie 
tu przenieśli. Bezbolesny transfer w czasie snu? Technicznie 
z pewnością bez zarzutu, ale trochę nie w porę. 

Może uda się załatwić, by zabrali mnie w innym terminie? 
Wstaję ostrożnie i idę nieco chwiejnym krokiem wzdłuż koryta- 
rza. Mniej więcej w połowie drogi zatrzymują mnie. Czuję gorący 
uścisk na ramieniu. Rozlega się piskliwy głos. Zrazu nie mogę nic 
zrozumieć. Wsłuchuję się uważnie. 

— Czy pan Żżabbny? 

— Tak, a z kim mówię? 

— Nazywam się Pfflempton, Hheptfe Ptilempton. Czy pan mnie 
słyszy? 

— Słabo. 


> Mówię za pomocą metafonu — aparatu nagłaśniającego 
i przestrajającego, niestety nie najlepszej jakości, lecz postaram 
się za z niego maksimum fonów. Czy teraz lepiej? 

— Tak. 

— Miło mi poinformować Pana, że Jestem pańskim adwokatem. 

— Pan? Moim? Więc będę miał adwokata? 

— Oczywiście. 

— | serio będzie mnie pan bronił? 

— To mój obowiązek. 

— Zapewne przykry. Domyślam się, 
z urzędu. 

— Bynajmniej. Sam si. 
Peptonowy kliencie, 
młodym adwokatem, 
trzebuję rozgłosu. B. 
planetarnego, to już 
drogę do kariery, 


że wyznaczono pana 


ę zgłosiłem. Pańska sprawa, -drogi 
wygląda na precedensową, a Ja jestem 
nie mam jeszcze wyrobionej marki i po- 
ronić istotę z innego, odległego systemu 
Jest coś! Jeśli wygramy, będę miał otwartą 
stanę się znany w całej galaktycznej palestrze. 


Cdn. 


„Tylko pudding słyszy 
moje westchnienia” 


„„doszła do wniosku Erma Bombeck, 
51-letnia gospodyni domowa z Paradl- 
se Valley w stanie Arizona. | napisała 
bardzo zabawną książeczkę pod tym 
właśnie tytułem. Przez 48 tygodni książ- 
ka była na liście amerykańskich best- 
sellerów. 

Pani Bombeck zachęcona takim suk- 
cesem, śmiejąc się do łez, napisała 
następny hit „Kiedy mój świat będzie 
pełen wiśni, co zrobię z pestkami?” 
Czytelnicy wykupili cały nakład. „To 
cudowne odkryć, że świat widziany 
z kuchni jest taki śmieszny!” — powie- 
dział mąż poczytnej autorki. 


r 


Na co Myszy ogon? 
Rys. MAGDA JASNY 


Dziś w GALERII menażeria 
Joasi Bruch z Poznania. 

NN Joasia ma psa, chomiczkę, 
świnkę i patyczaki. 


Black ma dwa  mieśącz, 
ola mie pst zn bordo 
wystraszona 


Ddladnie łakiej uielkosdi 0, 
połygzaki ,tóre bardzo lubia, AE CA > 

wykonywać somiec Ek że bdowi, 
noi kiwoz ste, ma. muioldla demkich L 
mogodh z żdmej slnowy ma. dwugo - 


„SZCZODRY WIECZÓR” 
czyli | 
WIGILIA TRZECH KRÓLI 


Kto pamięta, że w dawnych, dobrych czasach 
bożonarodzeniowe świętowanie ciągnęło się aż 
do Trzech Króli... Wieczory od wigilii Bożego 
Narodzenia po wigilię Trzech Króli zwano „świę- 
tymi wieczorami” | spędzano je „jak Pan Bóg 
przykazał”, czyli na odpoczynku, śpiewaniu ko- 
lęd, opowiadaniu baśni, drobnym podgryzaniu 
słodkości | rozmaitych rozrywkach domowych. 
Nikt nie śmiał parać się w one wieczory ciężkimi 
pracami. Po zachodzie słońca nie należało ani 
prząść, ani motać, ani szyć, ani nawet dotykać 
ostrych narzędzi. 

W ostatni „święty wieczór”, czyli w wigilię 
Trzech Króli, zabawy towarzyskie stawały się 
szczególnie uroczyste, choć domowe. Wszyscy 
domownicy zajadali pospołu tradycyjne gorące 
pierogi z sera albo tzw. „sójki” — pierogi z kaszy 
Jaglanej z burakami lub kapustą. 

Dzieci otrzymywały drobne upominki oraz orze- 
chy — aby były jędrne i zdrowe, jabłka — aby nie 
cierpiały na ból gardła, placuszki słodkie w kształ- 
cie zwierzątek lub lalek zwane „szczodrakami”. 
Na jaką intencję dawano „szczodraki'”', tego księ- 
gi, do których Mysz dotarła — nie donoszą. 

Po  „Szczodrym Wieczorze” następował 
„Szczodry Dzień”, czyli święto Trzech Króli. Trzej 
mędrcy — monarchowie: Kacper z Arabii, Mel- 
kon, później nazwany Melchiorem, z Persji i Bal- 
tazar z Indii szczodrze obdarowali Dzieciątko 
przynosząc Mu do stajenki mirrę, kadzidło i złoto. 

„Szczodrego dnia" po świątecznym, sutym 
obiedzie następowały zabawy towarzyskie, 
a wśród nich najsmaczniejsza — w Króla Migdała 
lub Migdałowego. W ciastkach, w rogalach znaj- 
dował się migdał. Kto na niego trafił (bywało, że 
i ząb przy okazji ułamał), ten miał prawo do tytułu 
Króla Migdała. Niekiedy domagano się od Króla... 
szczodrobliwości królewskiej. Niektórzy Królowie 
zapraszali ,,„poddanych'” na ucztę lub zabawę, 
jako że karnawał do tego zachęcał. 

Oczywiście stosowano różne warianty tej mig- 
dałowej zabawy. Podobno w Warszawie kładzio- 
no ciasta z migdałami na osobnych półmiskach 
dla pań i dla panów. Ci, którzy znaleźli w swoich 
ciastkach migdały, stawali się migdałową parą. 
Być może takie zabawy doprowadzały czasami do 
ołtarza? 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA starannie odmierza kroplami do 
jeziora jakiś płyn z ciemnej buteleczki. 
— Co pan robi? — pyta go przechodzący Iksiński. 
— Od rana stoję tu z wędką I ryby nie biorą... 
— odpowiada pan Mądrala. — Daję im więc moje 
krople na apetyt! 


NAUCZYCIEL poszedl do restauracji na oblad. Po 
przejrzeniu jadłospisu mówi do kelnera: 

— Proszę mi przynieść porcję błędów ortograil- 
cznychl 

— Niestety, proszę pana, nie mamy czegoś takle- 
go... 
— Jak to nie? Przecieź ich pelno w jadłospisie! 


Bliźniaki ? 
Fot. CAF-Camera-Press 


DOPIEŚCIĆ PAPUGĘ! 


Pani Henrijette Kurys-Roemer jest nauczycielką, mieszka i pra-, 
cuje w Augsburgu. Pani Henrijette ma niezwykłe hobby — leczy 
znerwicowane papugi! Największy pokój swego mieszkania prze- 
znaczyła na papuzie sanatorium. 

Klientkami-pensjonariuszkami tego sanatorium są ary i kaka- 
du. Te piękne, efektowne ptaki kupowane jako ozdoby salonu 
wymagają, jak się okazuje, ludzkie, czułości i zainteresowania 
znacznie wykraczającego poza podanie pokarmu czy proste 
zabiegi pielęgnacyjne. Papugi hodowane w niewoli są niesłycha- 
nie wrażliwe, lubią aby z nimi przebywać, mówić do nich. Jeżeli 
brak im tego, zaczynają chorować: przestają jeść, wyrywają 
sobie pióra, godzinami biją łebkami w kraty klatek. Nawet tych 
złotych! 

Pani Henrijette w swoim sanatorium leczy ptaki... czułością. 
Karmi je ich przysmakami, głaszcze je, bawi się z nimi i roz- 
mawia. Podobno rezultaty takiej terapii są znakomite. Papugi 
odzyskują humor i pióra. w 


Rekordy! Rekordy! 


W korespondencji do Myszy wiele jest próśb o przedstawianie 
rekordów z Księgi Guinnessa, albo godnych wpisania do tej Księgi. 
Prośba jest dla Myszy rozkazem. Wsadziła nos w posiadane tomy 
i wyniuchała rekord w... rozszczepianiu włosa. Należy on do londyń- 
czyka Alfreda Westa, który rozszczepił włos na... osiemnaścioro. 
A Austriak Otto Wanz z Grazu podarł w ciągu 3 minut 36 sekund osiem 
grubych książek telefonicznych (rekord należy do Austriaka chyba 
tylko dlatego, że nikt nie interesował się polskimi „rekordzistami”. 
U nas są lepsi. Teraz już nawet nie mają czego drzeć). Irlandczyk Erool 
Bird jodłował nieprzerwanie przez 10 godzin i 15 minut, a Angielka 
Joanne Brown osiągnęła wyżyny we wrzasku. Osiągnęła 113 decybelil 


fa; Gyślike 


EDWARD — od staroangielskiego ead 
— dobrobyt, pomyślność, szczęście i wart 
— opiekun, obrońca, strażnik, stróż. Imię męs- 
kle oznaczające tego, który cieszy się dob- 
robytem (a więc człowieka zamożnego) | jest 
wstanie zapewnić komuś obronę, opiekę. Imię 
to nosił Edward VIII (1894-1972), król Brytanii, 
bohater najsłynniejszego romansu XX wieku, 
Jedyny król brytyjski, który abdykował z miło- 
ści do kobiety. Była to pani Wallis War- 
lleld-Simpson — Amerykanka z Baltimore. 
Gdy stało się wiadome, że król chce zawrzeć 
z nią związek morganatyczny (nie zmieniający 


jej „niskiego'” stanu, nie dający jej, ani jej 
dzieciom prawa dziedziczenia tytułów, dóbr) 
— napotkał na sprzeciw konserwatywnego 
gabinetu premiera Baldwina, który zmusił kró- 
la do wyboru między narzeczoną i koroną. 
Król przedstawił swą decyzję w przemówieniu 
abdykacyjnym transmitowanym przez radio 
do milionów słuchaczy na całym świecie. 
Edward VIII zrzekł się tronu po to, by być 
z „kobietą, którą kocha”. Ślub Edwarda 
— księcia Windsoru z panią Simpson odbył się 
w 1937 roku. Małżeństwo trwało 35 lat... 


SZYMON — pierwotne imię Piotra Apostoła 
i kilku innych postaci z Nowego Testamentu, 
mające związek z hebrajskim szema — słu- 
chać. Szymon Kananejczyk — apostoł — jest 
przedstawiany na obrazach z piłą — narzę- 
dziem swego męczeństwa, a niekiedy także 
z rybą — symbolizującą jego zawód. 


Tę „mysią wycinankę” przysłała Agata Sobolewska 


z Katowic. 


PUZZLOMANIA 


|u nas coraz więcej dobrych, ciekawych układanek 
zwanych puzzlami. | u nas spotyka się coraz częściej 
fanów tych składanek. 

Podobno kto raz zaczął bawić się w składanie 
rozłożonego, ten nie może... przestać. 

Niedawno w Ohio odbyło się spotkanie puzzloma- 
nów, oczywiście... nad puzzlami. Staruszkowie, doro- 
śli, panie i panowie, młodzież i dzieci w dwuosobo- 
wych drużynach rozgrywali zawody w układaniu 
500-cząsteczkowego obrazka. s 

Ta dwójka (na fot.) to zwycięzcy konkursu. Ułożytł 
BOO. w godzinę, trzynaście minut | piętnaście 
sekund. 


Rys. St. ZLARNKOWSKI 
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PRZYJACIEL 


== ) SZCZUR 


Z testów psychologicznych 
przeprowadzanych na zwie- 
rzętach wynika, że szczury są 
bardzo inteligentnymi gryzo- 
niami. Dzięki wyjątkowej plas- 
tyczności swej psychiki opano- 
wały świat. Na odległe wyspy 
dostały się pod pokładami stat- 
ków lub na pokładach samolo- 
tów. Mogą jeść praktycznie 
wszystko. Pokarmy roślinne 
smakują Im równie dobrze jak 
zwierzęce. W biedzie mogą 
zjeść mydło lub skórę ze sta- 


rych butów. Szczury od dawna 
budziły niepokój ludzi. W śred- 
niowieczu były roznosicielami 
groźnych chorób: dżumy, tula- 
remii, pasterelozy i in. W kra- 
jach Trzeciego Świata rozno- 
szenie chorób przez szczury 
jest ciągle aktualnym proble- 
mem. Tam, gdzie panuje klęs- 
ka głodu, szczury z pewnością 
odżywiają się lepiej niż lu- 
dzie. 

W przeciętnym Europejczy- 
ku szczury wzbudzają niepokój 


| odrazę. Znanych jest wiele 
przesądów, legend i mrożą- 
cych krew w żyłach opowieści. 
Niestety, zapomina się cza- 
sem, że dzięki hodowanym na 
całym świecie szczurom labo- 
ratoryjnym przeprowadzono 
niezliczone eksperymenty me- 
dyczne, biologiczne, a nawet 
socjologiczne i psychologicz- 
ne. Przez swą niesamowitość 
szczury zyskały sympatię nie- 
których ludzi. Zwłaszcza tych, 
którzy chcieliby jakoś się wyró- 
żnić, zaciekawić innych lub 
zwrócić na siebie uwagę. Taką 
grupą są m.in. punki, dość czę- 
sto paradujący w skórzanych 
kurtkach nabijanych ćwiekami, 
ze szczurem na ramieniu. 
Oprócz białych szczurów 
w niektórych sklepach zoologi- 
cznych można kupić jeszcze 
osobniki o ubarwieniu szarym 
— „dzikim”, czarnym lub ła- 
ciate 

Hodowlany szczur przeby- 
wający od wczesnej młodości 
z jednym opiekunem staje się 
wiernym przyjacielem. Takie 
osobniki są bardzo sympatycz- 
nymi pupilami, a przy tym czy- 
stymi i mało wymagającymi. 
Jedzą to co ich pan, chętnie 
razem z nim. Bliskie obcowa- 
nie z takim szczurem nie grozi 
człowiekowi ani żadną choro- 
bą, ani pogryzieniem. Szczury 
praktycznie nie używają zę- 
bów w kontaktach z przyjacie- 
lem. Rozmnażają się łatwo 
i bardzo troskliwie opiekują się 
potomstwem. Opiekun — czło- 
wiek — zostaje członkiem 
szczurzej społeczności. Warto 
to przeżyć! 

Zachęcam serdecznie miło- 
śników zwierząt pokojowych 
do zawarcia bliższych znajo- 
mości ze szczurami, ale tymi 
hodowlanymi! 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot MAREK SZYMAŃSKI 


„Dzik jest dziki, dzik Jost zły, dzik ma 
bardzo ostro kły. Kto zobaczy w loslo 
dzika, niech na drzewo szybko zmyka 
— powtarzallśmy w dzieciństwie za Ja 
nem Brzechwą. | większość z nas po dziś 
dzień ma taką właśnie wizję dziklago 
stwora. Tymczasem 

Ten okaz, którego gościmy dziś na 
naszych łamach, kły ma wprawdzio rzo- 
czywiście ostre, ale gdzie podziała sią 
jego dzikość | złość? Ano okazuje się, że 
wszystko bywa względne. Uratowany Ja- 
ko maluch, oswojony I wyhodowany 
przez człowieka, potrafi odwdzięczyć się 
ogromnym przywiązaniem 

Nie wystarcza ci już pies I kot? To może 
przygarniesz dzika? Ale ci będą zazdroś- 
cić, kledy wyjdziesz z nim na spacer! Ale 
wzbudzicie sensację! 

Nie zapomnij tylko, że twojemu nowe- 
mu pupilowi potrzebne będzie gustowne 
mleszkanko o odpowiednich wymiarach 
kiedy jest już całkiem dorosły, osląga 
ponad półtora metra długości, metr wy- 
sokości w kłębie |, bagatela, dwieście 
kilogramów żywej wagi. Ząbki też mu 
wyrastają Imponujące: dolne, czyli szab- 
le, mają ponad 22 centymetry długości, 
górne, fajki — piętnaście. Ostrożnie z ty- 
mi ząbkami nawet podczas najbardziej 
niewinnych zabaw | czułych pieszczot. 

Aha, i jeszcze jeden drobiazg: warto 
zrobić potężne zapasy z żołędzi, brukwi, 
owadów |... drobnych zwierząt ściółki 
leśnej. Własne, oswojone zwierzę nie 
może przecież być głodne! (kos) 


Wzrost zainteresowania kabrioletami z nad- 
woziami typu sportowego sprawia, że tego rodza- 
ju samochodów zaczyna pojawiać się coraz wię- 
cej. Najwięcej nowości wprowadzają firmy japoń- 
skie. Produkowane przez nie sportowe kabriolety 
w niczym nie ustępują pojazdom tego typu wy- 
twarzanym przez firmy europejskie | północnoa- 
merykańskie, a są za to od nich tańsze. 

Przykładem samochodu, który zdobywa dużą 
popularność w Europie Zachodniej, jest MAZDA 
MX-5 MIATA (ostatni człon nazwy stosowany jest 
głównie w Japonii). Jest to samochód dwuosobo- 
wy z samonośnym, dwudrzwiowym nadwoziem, 
które wykonane jest w większej części z blach 
alumioniowych. 

Źródło napędu MX-5 stanowi czterocylindrowy, 
rzędowy silnik z zapłonem iskrowym (benzyno- 
wy), chłodzony płynem. Ma on pojemność 1597 cm 
sześc. i moc 85 kW, którą osiąga przy 6500 obr/min 
i stopniu sprężania 9,4. Jest on zasilany w miesza- 
nkę paliwową za pośrednictwem układu wtrysku 
typu Bosch L-Jetronic. Układ zapłonowy elektro- 
niczny. Silnik jest jednostką 16-zaworową. 

Silnik wraz z pięcioprzekładniową skrzynią bie- 
gów umieszczony jest z przodu, a napęd od niego 
przekazywany na tylne koła. 

Zawieszenie wszystkich kół jest niezależne, 
Hamulce zarówno z przodu, jak | z tyłu są tar- 


czowe, przy czym przednie chłodzone są za 
pomocą powietrza kierowanego na nie specjal- 
nymi wlotami umieszczonymi z przodu nadwozia. 

Na przedział osobowy nadwozia nakładany jest 
brezentowy dach, który po złożeniu chowany jest 
w przestrzeń znajdującą się za siedzeniami. 

Podróżujących w samochodzie przed zgniece- 
niem w przypadku wywrotki chroni pałąk, który 
jednocześnie stanowi ramę przedniej szyby. Szy- 
by boczne otwierają się i zamykają automatycz- 
nie. 

Charakterystycznym elementem sylwetki sa- 
mochodu są umieszczone ż przodu owalne, po- 
dłużne światła pozycyjne | kierunkowskazów. 
Światła drogowe umieszczone są w zakrytych 
wnękach, po włączeniu samoczynnie się wysuwa- 
ją. Zespolone światła tylne podobne są w kształ- 
cie do świateł przednich 

Dane określające wielkość samochodu są na- 
stępujące: długość 3948 mm, szerokość 1876 mm, 
wysokość 1224 mm, rozstaw osi 2260 mm Ciężar 
— 972 kg 

1MX-5 rozwija prędkość maksymalną 195 km/h, 
przyspiesza od 0 do 100 km/h w czasie 6,7 
sekundy, Zużycie paliwa przy prędkości 80 km/h 
wynosi 6,1 |, przy 120 km/h — 7,6 |, w jeździe 
miejskiej 9,6 I na 100 km, 

ZENON DUTKIEWICZ 


JAK ONI. g. 
ŁADNIE TAŃCZĄ... 


Ewa Szabatin, uczennica V klasy 
warszawskiej Szkoły Podstawowej nr 
17. Gra na pianinie jak jej tata; starszy 
brat na gitarze. Wszyscy Szabatino- 
wie są podobno bardzo muzykalni, 
nikogo więc specjalnie nie zdziwiło, 
że zainteresowała się także tańcem 
Wzorowa uczennica, bardzo lubi bio- 


logię, mniej — matematykę. Stale 
zajęta: po szkole szybko zjada obiad, 
odrabia lekcje i — na trening 


Romek Zborowski, uczeń tej samej 
klasy i szkoły. W klasie jeden z najlep- 
szych w sporcie: gra w tenisa ziem- 
nego i stołowego, kopie piłkę, świet- 
nie pływa, lubi też żeglowanie. Tań- 
czy, jak sam mówi, sportowo: popra- 
wia wyniki, zdobywa laury, rywalizuje 
— jak w sporcie wyczynowym 

Marek Chojnacki, ich trener, stu- 
dent Wydziału Teologii. Wspaniały 
Wymaga, ale umie zachęcić. Sam 
osiągnął już najwyższe taneczne lau- 
ry: klasę S (to najwyższa światowa 
klasa) w tańcach latynoamerykańs- 
kich 


Gdzie jest partner? 


Kiedyś, wędrując z mamą po mieś- 
cie, Ewa zauważyła plakat reklamują- 
cy szkołę tańca pp. Sakowskich. Póź- 
niej reklamy w telewizji. Poszły 
obie i zapisały Ewę na tzw. nauczanie 
początkowe w punkcie nauki tańca na 


«,* 


Saskiej Kępie. Chodziła na zajęcia 
sumiennie, tańczyła coraz sprawniej, 
ale wkrótce powstał problem: skąd 
ma wziąć partnera do tańca?! 

O chłopców w grupie tanecznej jest 
trudno. Dziewcząt jest zawsze sporo, 
na treningach tańczą ze sobą w pa- 
rach; nieraz | dwa lata muszą czekać 
na partnera. Zaczęła więc Ewa roz- 
glądać się po własnej klasie i wybrała 
chyba najlepszego — wysportowane- 
go Romka 

Ciężko było go namówić: on, spor- 
towiec, wszelkie tańce miał chyba 
w lekkiej pogardzie. Wolałby na przy- 
kład trenować karate. Jednak, gdy już 
się zdecydował, szybko „zaskoczył, 
roztańczył się, polubił treningi, a po- 
tem turnieje 

Może to powodzenie jest najlepszą 
zachętą? Bo Ewie i Romkowi od po- 
czątku szło dobrze. Pracowali bardzo 
ciężko (najpierw cztery razy w tygod- 
niu trening), ale ze swojej licznej 
grupy tanecznej jako jedyna para za- 
kwalifikowali się na obóz taneczny. 
Tam tańczyli po 4,5 godz. dziennie 
| zdobyli już spore kwalifikacje, bo od 
października br. dołączyli do mło- 
dzieży, która tańczy wyczynowo 
w klubie „Rytm” na Woli. A od 1 lis- 
topada są już oficjalnymi członkami 
tego klubu. Trenują pod okiem pana 
Marka dwa razy w tygodniu po 1,5 
godziny 


Co się liczy w tańcu ? 


Na treningach dziewczęta ćwiczą 
w kostiumach sportowych, chłopcy 
w dresach, w długich spodniach 
— nawet gdy na dworze jest upał. 
Zaczynają od półgodzinnej rozgrze- 
wki przy muzyce. Ćwiczą krok pod- 
stawowy, po jednej stronie sali dziew- 
czyny, po drugiej chłopcy. Potem jest 
krótka przerwa, a po przerwie — run- 
dki. Dzielą się na dwie grupy i po kolei 
tańczą swój program, aż wyjdzie su- 
per 

— Takładnie brzmi: tańczą — mówi 
Ewa— a to jest duży wysiłek fizyczny, 
jak sport wyczynowy. Choć na trenin- 
gach panuje pełny luz, każdy ruch, 
gest rąk, pracę stóp, prawidłowe trzy- 
manie głowy, szyi, powtarzamy tak 
długo, aż będą prawie idealne. Czuć 
rytm, unikać błędów technicznych 
— wszystko razem bardzo trudne. 
Toteż gdy już pan chwali, że wychodzi 
układ, jesteśmy zadowoleni jak nie 
wiem co. On rzadko chwali, a my 
cieszymy się, gdy powie: źle. Zwrócił 
uwagę, to już coś! 

Pan na każdym treningu pyta: jak 
w szkole, czy nie ma problemów, 
słabych ocen. Ci, którzy nie godzą 
nauki i treningu, odpadają. Każda 
nieobecność na treningu musi być 
usprawiedliwiona 


NIESMIERTELNA 


Jest! Świeżutka, chciałoby się rzec 
— chrupiąca — „Akademia pana Kle- 
ksa” Jana Brzechwy! 

Znacie? No pewnie. Z lektury (obo- 
wiązkowej zresztą), z lilmu, może 
z teatru... Znacie, znacie. 

No to posłuchajcie: chce się ją 
czytać wciąż na nowo, chce się od- 
chylić laklerowaną okładkę i kartko- 
wać strony „ponumerowane” obraz- 
kowymi „hasłami” dwunastu rozdzia- 
łów, np. Kuchnia pana Kleksa syg- 
nowana jest wazą, a Nauka w Akade- 
mii — kroplą (oleju do głowy). To 
niezawodny Bohdan Butenko zawsze 
wpadnie na jakiś pomysł, żeby książ- 
ka była jeszcze weselsza I ciekawsza. 

Przy czym — obrazki Butenki nie są 
właściwie ilustracjami, lecz dowcip- 
nym komentarzem do treści. | bardzo 
dobrze. Bo pewne rzeczy można zo- 
baczyć tylko w kinie własnej wyobra- 


źni, żaden obraz malarski ani filmowy 
nie ukaże nam np. wysyłania prawego 
oka na oględziny lub przemiany pana 
Kleksa w guzik doktora Paj-Chi-Wo 
Czyż można czymś materialnym za- 
stąpić choćby opis sceny, gdy pan 
Kleks przed pójściem spać opróżnia 
wszystkie kleszenie spodni i układaz 
Ich zawartość w sąsiednim pokoju, 
przy czym nieraz zdarza się tak, że 
w jednym pokoju miejsca nie wystar- 
cza I trzeba otworzyć dodatkowo dru- 
gi, a niekledy nawet trzeci pokój... 
Jest to opowieść fantastyczna tej 
klasy, że żadne lekturowe obowiązki 
nie zabiją nigdy czystej przyjemności 
czytania. Naprawdę nieśmiertelna. 
Dlatego z radością zawiadamiamy, że 
właśnie wyszła po raz siódmy w Wy- 
dawnictwie „Punkt”, dzięki Fundacji 
„Społeczna Służba Dziecku”, w na- 
kładzie 50 000 egzemplarzy. (gr) 


— Tancerz musi dbać o sylwetkę 
— mówi Romek — to ważne. Jest 
u nas grubas, świetnie tańczy, ale 
jeszcze musi zrzucić 10 kg. I zrzuci, 
na pewno! Bo mu zależy. Po treningu 
Jesteśmy spoceni, zmęczeni. Głowę 
trzeba trzymać wysoko, gdy ktoś ją 
opuści w tańcu, zaraz kara: 50 przy- 
siadów. To dobre, uważamy. 


Im dalej, tym... drożej 


„Wypadki przy pracy” też się zda- 
rzają. Spadł partnerce pantofel w tań- 
cu — no i co, Romku? 

— Na turnieju musiałaby tańczyć 
bez tego buta, uśmiechać się, jakby 
nic się nie stało. Ja, oczywiście, też. 
Bo my musimy być solidarni, upra- 
wiamy przecież sport zespołowy. Na 
zawodowych turniejach tanecznych 
musimy być w szczytowej formie 
— oboje. Jeśli partnerce coś nie wy- 
jdzie, ma zły dzień, jest słabsza, nie 
mogę być na nią strasznie zły. Nie 
mogę się kłócić o błędy, to jasne. 
Gdyby mi teraz zmieniono partnerkę 
na nową, dużo słabszą, musiałbym 
dopasować się do jej umiejętności, 
tańczyć całkiem nowy program. 

Ewa: — W pewnym momencie trze- 
ba zacząć starać się o stroje: tań- 
czymy już na turniejach terenowych. 
Różnie to bywa: albo rodzice odkupu- 


ją je od starszych tancerzy z grupy £ 
albo szyją. Stroje są drogie, np. moja 
sukienka kosztowała 180 000 zł, 
a strój Romka — 300 000 zł. Kolor, 
rodzaj dobieramy do siebie wzajem- 
nie. Ja pierwsza miałam sukienkę 
srebrno-czarną, więc Romek ma cza- 
rne buty I spodnie, srebrno-czarną 
koszulę i taką samą chustę do prze- 
wiązania w pasie. 

Ewa i Romek tańczyli kilkakrotnie 
w swojej szkole: na Dzień Nauczycie- 
la, na innych uroczystościach. Podo- 
bali się bardzo. Wielu kolegów z klasy 
chce pójść w ich ślady. A oni plany 
mają ambitne: będą zdobywali kolej- 
ne klasy taneczne. Od E-D-C-B-A do 
S. 

— Nasza ambicja, to właśnie 
S — mówią — najwyższa światowa 
klasa taneczna. — Wielkich sukcesów 
jeszcze nie mieli, ale przecież liczy 
się sam udział w turnieju. 

— Chciałabym bardzo, żeby wy- 
trwali i kiedyś tańczyli wyczynowo 
— mówi mama Ewy. 

— Ja też! — przytwierdza Ewa. 

— Też! — szybko popiera ją Ro- 
mek. 

— Wysoko mierzą — śmieje się 
tata Ewy. 

Dlaczego by nie... 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Dotąd nie ma żadnych gwarancji, że pił- 
karskie mistrzostwa świata 1904 odbędą się 
w USA — tak pisze argentyński dziennik 
„Pagina 127. Futbol nie cieszy się w Stanach 
Zjednoczonych zbyt wielką popularnością 
i organizatorzy MŚ już teraz borykają się 
z kłopotami natury finansowej — w kasach 

„prakuje pieniędzy na przygotowanie impre- 
zy. Diatego też zaproponowano Międzyna- 
rodowej Federacji Piłkarskiej (FIFA) szereg 
zmian regulaminowych, które powinny uat- 
rakcyjnić nudne — zdaniem Amerykanów 
— mecze. Działacze z USA chcą zlikwido- 
wać remisy (przez dogrywki i rzuty karne) 
już we wstępnej fazie turnieju, powiększyć 
bramki, zmniejszyć liczbę graczy w druży- 


—— — - 


(Inf. wł.) Znane są już terminy i miejs- 
ca, w których przeprowadzone będą te- 
goroczne zimowe igrzyska młodzieży 
szkolnej. Łyżwiarze spotkają się w Świd- 


nicy (4-8 Il), zaś narciarze biegowi 

w Dusznikach (11-14 Il). Zarząd Głów- 
ny 528 wprowadza korekty do regulami- 
nu obowiązującego w „Złotym Krążku' 
I „Błękitnej Sztafecie”. Otóż w Świdnicy 
każdą z tych konkurencji przeprowadzi 
się w jednym dniu (anie jak dotąd bywało 

w ciągu dwóch) oraz bez wyłaniania 
tzw. finalistów A i B. Do ostatecznej 
punktacji liczyć się więc będą rezultaty 
najlepszych przejazdów eliminacyjnych. 
Naszym zdaniem nie jestto najszczęśliw- 


Nazwisko tego kanadyjskiego lekkoatlety 
ponownie znajduje się na pierwszych stro- 


«<a nach sportowych gazet. Zdyskwalifikowane- 


a 


mu podczas igrzysk w Seulu za korzys- 
tanie z dopingu Benowi Johnsonowi 
skończyła się kara. Ale nie ten fakt jest 
powodem jego ponownej popularności. Ka- 
nadyjczyk oświadczył, że już niedługo od- 
zyska dawną formę i... rekord świata. Czar- 
noskóry sprinter ma zamiar wystartować już 
za kilka dni 11 stycznia. Wówczas przeko- 


nach — do dziesięciu. Proponują równioż, 
aby każde spotkanie trwało 4 x 25 minut 
Przerwy w meczach telewizja mogłaby wy- 
korzystać do... emisji reklam. FIFA odrzucił” 
wszystkie wnioski organizatorów MŚ 

Z ich kłopotów — co również można 
wyczytać w „Paginie 12' — bardzo cieszą 
się Argentyńczycy. Już dawno oświadczyli, 
że rezygnacja USA z organizacji mistrzostw 
jest im bardzo na rękę. Argentyna jest 
bowiem gotowa do przyjęcia roli gospoda- 
rzy imprezy. Ale do zmiany miejsca przy- 
szłych mistrzostw zapewne nie dojdzie. Ko- 
mitet Organizacyjny MŚ'94 poinformował, 
że niebawem kłopoty finansowe przestaną 
istnieć. 


sza zmiana regulaminu. 

Trudno też dopatrzyć się zasadności 
rozgrywania (podczas igrzysk) wyścigów 
łyżwiarzy szybkich na... lodowisku hoke- 
jowym. Na tak małym placu i ostrych 
wirażach nie można osiągać maksymal- 
nych prędkości — o co przecież w tej 
dyscyplinie chodzi. A ZG SZS nie ma 
pieniędzy na wynajęcie specjalistyczne- 
go toru... Zasobniejszy w fundusze spon- 
sor jest konieczny. Co na to Polski Zwią- 
zek Łyżwiarstwa Szybkiego, któremu 
przecież powinno zależeć na populary- 
zacji i prawidłowym rozwoju tej dyscyp- 
liny? 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


namy się o jego aktualnych możliwościach. 

Jednak wydarzeniem roku dla Johnsona 
będzie zapewne mityng w Sewill, który zo- 
stanie zorganizowany 30 maja. Tam właśnie 
może dojść do pojedynku Kanadyjczyka 
z Amerykaninem Carlem Lewisem (jemu 
przyznano odebrany Johnsonowi w Seulu 
medal). Premie za wspólny start obu zwaś- 
nionych lekkoatletów są wyjątkowo duże. 
Dla Kanadyjczyka przeznaczono 1,5 mln 
marek, a dla reprezentanta USA — 4,5 mln. 
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Międzynarodowy Finał 


XX Turnieju Piłkarskiego 


R, 
„Swiata Młodych" i,, Trommla" (Niemcy) 
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Mecz był zacięty, o czym śwladczy przedstawiona na zdjęciu sytuacja. Za chwilę Maciek Romocki (przy 
piłce) zdobędzie pierwszą bramkę 


Zwycięzcy turnieju berlińskiej gazety „Trom- 
mel", drużyna „„Schwedter'” FC'90, istnieje dopie- 
ro od dwunastu miesięcy. Ale trenerowi Ingolfowi 
Heinerowi udało się stworzyć dość solidną jede- 
nastkę. Niemcy, nie zważając na porę roku (wy- 
korzystując bezwizowe możliwości przekrocze- 
nia granicy), pragnęli sprawdzić wartość lidera 
turnieju „Świata Młodych”. Zaplanowany natego- 
roczny maj mecz doszedł więc do skutku znacznie 
wcześniej. Na szczęście płyta stadionu była tego 
dnia wolna od śniegu i kałuż, a pogoda typowo 
piłkarska. 

Już w pierwszych minutach pojedynku daje się 
zauważyć, że gościom ciężko będzie wywieźć 
z Grudziądza chociażby remisowy wynik. Tam- 
tejsi „Lotnicy'* natychmiast spychają ich do de- 
sperackiej obrony. Podopieczni Bogdana Grodo- 
wskiego górują nad Niemcami pod każdym wzglę- 
dem. Są szybsi, lepiej wyszkoleni technicznie, 
bardziej zgrani. Strzelecki festiwal rozpoczynają 
już w pierwszym kwadransie pojedynku. Najpierw 
wspaniałym rajdem popisuje się Maciek Romo- 
mocki — wymanewrował trzech obrońców 
„Schwedteru”, błyskawicznie minął wybiegają- 
cego z bramki Markusa Hahna i posłał piłkę do 
siatki. Kilka minut później jego akcję kopiuje 
Tomek Kuligowski i jest 2:0. 

Ale w tym momencie dał o sobie znać najlepszy 
zawodnik niemieckiej drużyny — Henning Foers- 
ter. Wykorzystując krótkie rozprężenie w naszym 
zespole, decyduje się na solowy przebój i bram- 
karz Rafał Klafta musi skapitulować. Utrata gola 
podziałała na „Lotników” jak zimny prysznic. Po 
minucie Maciek podwyższa wynik na 3:1, co 
natychmiast ostudza zapędy gości. Ich gra ograni- 
cza się teraz tylko do desperackiej obrony włas- 
nej bramki. Jednak Markus jest bezsilny — nie 
przechwytuje dwóch wspaniałych strzałów Artura 
Piernika oraz jednego Tomka Kuligowskiego |... 
6:1 dla Polaków. 

Przerwa. W szatni niemieckiej absolutna cisza 
i zwieszone głowy — takiego obrotu wydarzeń 
„Schwedter'” nie spodziewali się. A za ścianą 
gwar | radość. Trener Grodowski jest także zado- 
wolony, ale... zmienia skład drużyny. Wycofuje 
najlepszych zawodników, na ich miejsce wpusz- 


Na listę szczęśliwych strzelców wpisuje się To- 
mek Kuligowski (czarno-biały kostium) 


cza 13-latków. Twierdzi, że wynik nie jest w tym 
meczu najważniejszy. Nie interesuje go również 
ewentualna klęska gości. Natomiast usatysfak- 
cjonuje poprawna gra najmłodszych piłkarzy. 
A oni nie tają swojej i adości z powodu wejścia na 
boisko i udziału w międzynarodowym poje- 
dynku... 

Sędzia Zbigniew Bonisławski (zebrał sporo 
braw za wnikliwe i obiektywne werdykty) daje 
wreszcie sygnał do rozpoczęcia drugiej części 
meczu. Niemcy dość prędko dostrzegaję szansę 
na poprawienie rezultatu i raz po raz goszczą pod 
bramką Jarka Płomina (zastąpił Rafała Klaftę). 
Wspomniany już Foerster zdobywa dwa dalsze 
gole. Nie pudłują również Andy Hilse i Sven 
Stelter. Mamy więc 6:5. Ale „„Lotnicy”* nie załamu- 
ją się stratami. Ich szybkie kontrataki są coraz 
groźniejsze. Jeden z nich kończy się mocnym 
i celnym strzałem Adama Dubowskiego, który 
ustala wynik spotkania — 7:5. 


kk * 


Zwycięstwo grudziądzkich „Lotników jest 
w pełni zasłużone. Mistrzowie turnieju „Świata 
Młodych” jeszcze raz udowodnili, że potrafią grać 
w futbol, a poprzednie sukcesy nie były dziełem 
przypadku. Rezultat pojedynku z „Schwedterem” 
nie jest odzwierciedleniem siły obu zespołów. 
O wartości drużyn świadczyć może jedynie wynik 
pierwszej części meczu. Ale podzielamy zdanie 
trenera Bogdana Grodowskiego — w tego typu 
potyczkach rezultaty nie są najważniejsze. Liczy 
się głównie fakt uczestniczenia w międzynarodo- 
wym spotkaniu, przeżycie wielkiej piłkarskiej 
przygody. Wiosną wyjeżdżamy za Odrę. Rewan- 
żowy pojedynek zapewne będzie dla naszego 
zespołu trudniejszy — co... „„Lotników'' wcale nie 
przeraża. 

Tekst i zdjęcia ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

PS. Instruktorom Komendy Hufca ZHP w Gru- 
dziądzu dziękujemy za staranne przygotowanie 


1 przeprowadzenie zawodów I imprez Im towarzy- 
szących. 


Jarek Płomin „puścił” cztery gole, ale Jego gra 
mogła się podobać 
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wia syłwetkę oszczepnika? 


Który z rysunków 1-5 przedsta- 


< POŁĄCZ PUNKTY! 


Jeżeli rozwiązałeś już pozo- 
stałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwałość nary- 
sować sobie obrazek. Wytar- 
czy w tym celu połączyć liniami 
prostymi kolejne punkty od 
pierwszego do ostatniego. 


KRZYŻÓWKA 
MAGICZNA 


POPATRZ 


I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 20 sekund (z zegarkiem w ręku) 
obserwuj uważnie lewy rysunek. Potem za- 
kryj go kartką i spróbuj na prawym rysunku 
zaczernić ołówkiem te same fragmenty, któ- 
re były czarne na lewym. Ile zrobiłeś błę- 
dów? Jeżeli tylko pięć, to bardzo mało. 


Przestawiając litery w podanych parach wyrazów 
ułóż wyrazy 8-literowe | wpisz je do rzędów dia- 
gramu. Litery z oznaczonych kratek, czytane kolejno 
rzędami, utworzą rozwiązanie. Przoślij je w ciągu 10 
dni pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska „ 
24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 826”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 

niu 10 nagród po 20 000 zł. 
1) ASZ+ ZŁOŚĆ, 2) OPAR +PIEC, 3) ADA + SELER, 4) 
AMON + KORD, 5) JAD+ KANIN, 6) BELA + PANI, 7) 
NOE + RODAK, 8) ZAIR+ ZDUN, 9) JAZ + KREOL, 10) 
SZYK +URAN, 11) MAT+KOKSA, 12) GILE+ RDZA, 
13) WIT+ENDER, 14) KINO + MROK, 15) ROD + KPI- 
NA, 16) CZEP+ JARY. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 
8-literowych (w kolejności alfabetycznej): A, G, K, K, 
K,K,M,N, N,P,P,P,P, R, S, Z. 
NINA 


Wyrazy wpisuje się 
poziomo i pionowo. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 813 
ze 117 numeru „Świata Młodych'' 
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1) pies, który kojarzy się 
ze znudzeniem, 2) po- 
szczególna sztuka, 3) 
zimowy płaszcz, 4) pła- 
Ski, czworograniasty 
kawałek, np. złota, 5) 
kończony deserem, 6) 
mleczna lub naturalna, 
parzona w ekspresie, 7) 
w parze z Ewą. 


Popatrz na ten rysu- 
nek i postaraj się wy- 
odrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszy- 
stkie jego fragmenty, 
które oznaczono krop- 


mazak i starannie za- 
maluj te zakropkowane 
obszary. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz 
teatr cieni. 


Mów szeptem, 
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Zakłady Graficzne 


z dnia 13.11.1990 r. 


Prawoskośnie: powrót, odwaga, łamacz, matura, 
kabina, Łysica, kopnięcie, rzeżbiarz, lekcja, granie, 
bratek, stanik, parter, kraina. 

Lewoskośnie: powietrze, odwrót, łamaga, matacz, 
kabura, łysina, kopica, cielęcina, lekarz, gracja, 
branie, statek, parnik, krater. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Katarzyna Klasa — Gdańsk, Agata Lenarczyk — Wa- 
silków, Robert Michalski — Warszawa, Aleksandra 
Pietraszkiewicz — Wiry, Agnieszka Sadowska — Lu- 
blin, Piotr Sikora — Chmielno, Mariola Smykaj — Ko- 
nin, Agnieszka Szczecińska — Trzebiatów, Bart- 
łomiej Wróblewski — Gorzków, Monika Zdanek 
— Dąbrowa Górnicza. 
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Z LOGIKĄ NA TY 


Z 


Przypatrz się 
uważnie układowi 
liczb w kole, prze- 
analizuj ten układ 
i w miejsce ozna- 
czone znakiem za- 
pytania wpisz licz- 
bę, logicznie uzu- 
pełniającą całość. 
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WIENIEC WYDRA Wn 
Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady, część JiĘ „A z OWY: 


POŻPIESZCIE SIĘ. CIOTKO, BYŁAS 8 KTÓRY Z TYCH p AUG! IGTNIEŁ) MYŚLCIE SŁUCHAJCIE, 
PROGA WOLNA! 4 NIEZRÓWNANA (/JĄTEGO l „ALE KWIATÓW, ZYBKO , BO WYRAŻNIE SIĘ 


JEST KWIATEM 
ZŁA” NIEWIELE. 
SPÓJRZCIE 


OWSZEM,CO5 
SIĘ DZIEJE NIEDO- 
BREGO, PRZECIEZ 


SŁONCE . TĘCZA TEZ 
PRZYBLADŁA, 


OSTATNI ODCINEK DROGI 
POKONALI POMAGAJĄC 


p ! BIEGNIJ. 
SOBIE WZAJEMNIE... Y SAME MY 


PATRZCIE ! 
CO5 SZYBKO 
WYRASTA ! 
BOZE! 
TO KWIAT 


JAK KREZUS 


To powiedzenie znane jest na całym świecie. 
Imię starożytnego władcy żyjącego w VI wieku 
p.n.e., króla Lidii, stało się symbolem niewyob- 
rażalnego bogactwa. Czy rzeczywiście Krezus był 
bogaty? — zastanawiają się archeolodzy i his- 
torycy. Za jego rządów Lidia — państwo w Azji 
Mniejszej — przeżywała rozkwit. Przez Lidię prze- 
biegały ważne szlaki handlowe z Mezopotamii do 
wybrzeży Morza Egejskiego. Główne miasta Lidii, 
Gordion i Sardes, były w tym czasie największymi 
z 3 Ee centrami handlowymi tego regionu. Krezus boga- 
JUŻ NA EKRANACH KIN! cił się nie tylko na handlu. Badania archeologiczne 
J ujawniły w górach Taurus ślady eksploatacji złota 
w czasach Krezusa. 
Perypetie ojca Energiczny i przedsiębiorczy władca mógł zgro- 
madzić ogromny majątek wzbudzając podziw ów- 
z dorastającymi córkami. czesnego świata. W tym krył się jednak początek 
Dużo humoru klęski. Lidia padła ofiarą najazdu perskiego wład- 
cy Cyrusa. Wojska perskie podbiły cały kraj, zdo- 
i zabawnych sytuacji były i zniszczyły jego główne miasto, Sardes. Było 
to w roku 546 p.n.e. 

Przed dziesięciu laty w ruinach miasta Sardes 
rozpoczęli prace wykopaliskowe archeologowie 
amerykańscy. Badania przyniosły interesujące 
odkrycia i potwierdziły zamożność mieszkańców 
Sardes, a także tragedię miasta zdobytego przez 
Persów. W ten sposób półlegendarna historia 
Krezusa została potwierdzona przez badania ar- 
cheologiczne i historyczne. (b) 


Reżyser TONY DANZA Szukasz przyjaciół? 


Przyślij znaczek — otrzymasz odpowiedź. 
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